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Dla uzmysłowienia sobie wypad­
ków warszawskich z dnia S. kwietnia 
1861, których opis dajemy w naszym 
fejletonie, czytelnicy mogą w admi­
nistracji naszej nabyć ehromolito- 
graflezny obraz, przedstawiający epi­
zod z tych wypadków, za zniżoną 
cenę l  zlr.
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, W kwestji nawiązania stosunków ze spół­
kami finansowemi, opartemi na zasadzie ustawy 
* 9- kwietnia 1873, wydała dyrekeya Banku 
krajowego okólnik następującej osnowy:

» Wedle przepisów statutu Banku krajowego 
fiależy miedzy innemi do atrybucyj tegoż 
^&nku:

1) eskontowanie weksli przedkładanych 
Przez kasy oszczędności, powiatowa i gminne 
fasy pożyczkowe, stowarzyszenia zaliczkowe i 
inne oparte na ustawie z dnia 9. kwietnia 1873 
r-> jak również przez koła kredytowe; tudzież 
reeskontowaHie weksli (§. 3 ust. B. lit. e).

2) udzielanie pożyczek kasom oszczędnoś­
c i  kasom pożyczkowym powiatowym i gmin- 
nyni» stowarzyszeniom zaliczkowym i innym o- 
Partym na ustawie z dnia 9. kwietnia 1873 r., 
oraz kołom kredytowym, na skrypta notarjalne 
(tenże §. ustęp lit. /).

„W  bliższem określeniu powyższych atry- 
oucyj § 56 i 57 rzeczonego statutu stanowią co
Qastępuje:

»§ 56. upoważnia Bank krajowy do utwo­
rzenia osobnego działa dla ułatwienia stowa­
rzyszeniom handlowym i przemysłowym istnie­
jącym na mocy ustawy z dnia 9. kwietnia 1873, 
Wszelkiego rodzaju operacyj kredytowych i dla 
zużytkowania ich pośrednictwa dla swoich wła­
snych interesów, a §. 57. orzeka, że w razie gdy­
by dział ten został utworzony, stowarzyszenia, 
któreby weszły w stosunki z Bankiem krajo- 
y ffli będą miały poddać się jego kontroli i 

^zortiwi,—*t»ry  określony zostanie w osobnej 
nstrukcji wydanej przez Radę nadzorczą.

.Dla działa tego ustanowiony będzie oso- 
ny komitet cenzorów, w którego obradach rze­

czone stowarzyszeuia wezmą udział, określony 
^  osobnej instrukcji wydanej przez Radę nad-

%  osnowy wyż przytoczonych przepisów 
okazuje się, że one postawiły samą zasadę głó­
wną, której rozwiązanie ma być przedmiotem 
oddzielnej instrukcji, przez Radę nadzorczą 
uchwalić się mającej.

„Przed zaprojektowaniem i przedstawieniem 
tejze instrukcji pod rozbiór i uchwałę Rady 
hadzorczej, dyrekcja Banku krajowego postano­
wiła odnieść się przedewszystkiem do stowarzy­
szeń na ustawie z d. 9. kwietnia 1873 r. opar­
tych, z uprzejmą prośbą o zakomunikowanie z 
ich strony uwag i poglądów, wskazujących, w 
Jaki sposób skup lub reeskont przedstawianych 
przez nią weksli, ułatwianie kredytu, prowa­
dzenie rachnnku bieżącego, lokacja zwyżek ka­
sowych, wreszcie korzystanie z pośreduictw w 
8- 56. wzmiankowane należałoby urządzić i w 
Projekcie do rzeczonej instrukcji określić, aby 
stosunek między stowarzyszeniem a Bankiem 
krajowym zawiązany mógł trwać z korzyścią 
dla stowarzyszenia, a przedstawić zarazem do­
stateczne bezpieczeństwo dla banku.

.Te uwagi i poglądy wychodzące od sa- 
btychże stowarzyszeń, postawią dyrekcję Banku 
*  możności oparcia wzmiankowanego projektu 
ńa zasadach najbardziej i najpraktyczniej odpo- 
Wiadającyeh potrzebie; będą więc mogły zadość­

uczynić tej myśli, jaka redakcji przepisu §. 56. 
statutu towarzyszyła.
, .Dyrekcja Banku krajowego ma nadzieję, 
ze stowarzyszenia otrzymujące niniejszą odezwę, 
zechcą przesłać swą odpowiedź w czasie jak 
można najkrótszym.*

Po przeprowadzeniu lub obmyśleniu mnó­
stwa koniecznych reform w wojskowości au­
striackiej pomyślauo nareszcie i o lepszym Chle­
bie dla biednych żołnierzy — mniej wody, ale 
więcej części pożywnych, tak, że nowe bochen­
ki będą mniejsze na oko, ale za to pożytecz 
niejsze. Chleb nowy ma być wypiekany w 
dwóch rodzajach: jeden mniej pożywny, ale 
większej objętości, drugi przeciwnie więcej 
pożywny, ale mniejszej wagi. Nadto dodawany 
będzie sól w trzech gatunkach: kamienua, wa­
rzelna i morska. Każdy oddział wojskowy bę­
dzie otrzymywał ów dwojaki rodzaj Chleba, a- 
jy się można dowiedzieć, który z nich żołnie- 
nierze wolą. Opinia ich wraz z opinią starszy­
zny i lekarzy wojskowych (od tych zwłaszcza 
co do skutków soli każdej z osobna) ma być 
przedłożony ministerstwu.

Wiener Allg. Ztg. gorzko szydzi z dzienui- 
ków fakcyjnych: „Uroczyste milczenie w spra­
wie decentralizacji kolejowej trwa dalej, aui 
jeden organ „zaniepokojonych" nie uważa za 
godne trudu, poświęcić jaki artykuł tej wiel­
kiej sprawie. Snać przedziwny adres p. Som- 
marugi (autor podauia wiedeńskiej Rady miej­
skiej do cesarza) zakołkował tym ichmościom 
język na zawsze*.

I jeszcze jednego szyderstwa pozwala sobie 
Wiener Allg. Ztg.: „Mnóstwo nadeszłych dzi­
siaj pism prowincjonalnych zajmuje się na na- 
czelnem miejscu wnioskiem językowem hr. Clam- 
Martinica. Wszystkie te artykuły noszą na so­
bie cechę jednej fabryki, a to „verfassungowego“ 
biura prasowego. Ba, są nawet jednobrzmiące; 
a subordynacja posuniętą jest tak dalece, że 

len z tych posłusznych dzienników nie po­
zwolił sobie żadnej a żadnej choćby tylko u- 
wagi przeciw temu lub owemu twierdzeniu ar­
tykułu.

„Rzecz się zaś tak ma, że pismacy p. Chlu- 
metzkiego trąbią do odwrotu i dzisiaj wyznają, 
że przebijający się z wniosku Clamowskiego za­
miar forytowania nauki języka niemieckiego w 
czeszkich szkołach średnich, bez naruszenia for­
malnego równouprawnienia obu języków krajo­
wych, na uznanie zasługuje." ......

W  Tagblacie zaś napotykamy ciekawy te­
legram z Pragi : „W  klubie czeskim widoczną 
jest agitacja w celu zarzucenia tąj części wnio­
sku Clama, która na Niemców nakłada obowią­
zek uczenia się języka czeskiego. Minister Pra- 
żak miał bowiem przewódzcom czeskim dać do 
zrozumienia, że dla Czechów to lepiej, że Niemcy 
nie będą się uczyli języka czeskiego, wtedy bo­
wiem wszystkie urzęda w Czechach zostaną ob­
sadzone Czechami, jako umiejącymi po niemie­
cku. Niemcom, jako nieumiejącym po czeska, 
byłby wstęp do urzędów publicznych zamknięty. 
Czescy posłowie zrozumieli tę najnowszą kwe- 
stję „chleba" i agitują w tym duchu."

Telegram ten jest poprostu wymysłem szrajb- 
judowskim — czeska polityka idzie obecnie sze­
rokim poglądem, a nie konceptami, godnemi chy­
ba pokątnych pisarzy. Wszelako rzeczą pewną 
jest, że zwolna Niemcy będą musieli ustąpić z 
publicznych posad w Czechach, jeżeli sobie nie 
przyswoją języka czeskiego. Awans zresztą, o- 
graniczony na okolice czysto-niemieckie Czech, 
byłby tak szczupły, że brakłoby ostatecznie u- 
rzędników niemieckich w tych także okolicach. 
Celem wniosku Clama jest: podać Niemcom rę­
kę do zgody, a zarazem przygotować usunięcie 
wstrętnego Czechom rozporządzenia, według 
którego juryści wszechnicy czeskiej obowiązani 
są do składania egzaminu z niemieckiego ję­
zyka. Czesi mimo swego bohaterskiego patrjo- 
tyzmu są zanadto praktyczni, aby nie mieli z 
własnej chęci uczyć się języka niemieckiego, — 
ale też zarazem mimo tego zmysłu praktyczne­
go zanadto są patrjotami, aby sami na siebie

ściągali ustawę germauizatorską, tj. nakładali 
na swój naród obowiązek uczenia się po nie­
miecku bez wzajemnego znowu dla Niemców o- 
bowiązku.

Kiedy w półurzędowym Prmdblade napisa­
no, że obowiązkowa nauka języka czeskiego w 
państwowych niemieckich szkołach średnich mo­
głaby tylko za zgodą posłów niemieckich być 
zaprowadzoną — natychmiast wiedeński kore- 
spondeut Politiki zatelegrafował, że rząd nie 
podziela tego zdania, że owszem większość sej­
mowa mogłaby prostem głosowaniem uchwalić 
obowiązkową naukę języka czeskiego w tych 
zakładach. Wszystkie też dzienniki czeskie na­
miętnie wystąpiły przeciw insynuacji Frmdblattu 
a Poliiik pisze:

„Jest to nowy wybryk bałwochwalczej czci 
dla niemieckiego języka „państwowego", i o- 
przemy się temu taksamo stanowczo, jak wszel­
kim innym poprzednim insznuacjom i wnioskom 
w tym względzie.

„Nie jesteśmy prorokami, więc też nie mo­
żemy wiedzieć, czy pewnego pięknego porauku 
jakiemu zuowu niemiecko-centralistycznemu mi­
nisterstwu nie uda się, wbrew artykułowi 19. 
konstytucji, zadekretować język niemiecki jako 
państwowy, zaczem by w ostatecznej konse­
kwencji nietylko na wszystkich wszechnicach i 
szkołach średnich, ale też i w ludowych szko­
łach bez wyjątku musiał być język niemiecki 
zaprowadzonym jako przedmiot obowiązkowy. 
Lecz dopóki będziemy mieli możność przeszko­
dzenia takiemu dziełu germanizatorskiemn i ta­
kiemu jaskrawemu konstytucji naruszeniu, do­
póty z pewnością do tego nie dojdzie. Suppo- 
zycja więc, iżby autonomiczna większość sejmu 
czeskiego mogła uchwalić ustawę jednostron­
ną, według której tylko język niemiecki byłby 
obowiązkowym przedmiotem w czeskich szko­
łach średuich, a nie oraz czeski w szkołach 
niemieckich — byłaby ubliżeniem naszej go­
dności".

Zresztą sprawa ta nie stanie na dziennym 
porządku obecnej sesji sejmu czeskiego, gdyż 
sejm zostanie przed 10. sierpnia zamknięty, i 
oprócz budżetu tylko drobne sprawy załatwi. 
Szkolna kwestja językowa zostanie zapewne 
załatwioną dopiero przy przeprowadzeniu całe­
go w ogóle równouprawnienia w sądzie 
urzędzie.

Wnioski o subwencję 500.000 złr. dla dru­
giego teatru niemieckiego a 800.000  złr. dla 
drugiego czeskiego w Pradze, zostaną zapewnie 
porównie odrzucone, albowiem tak w klubie 
czeskim, jak konserwatywnym i niemieckim jest 
wielu posłów przeciwnych.fcbdbhnym wydatkom, 
a posłowie włościańscy nie śmieliby się na oczy 
pokazać wyborcom, gdyby za temi subwencjami 
głosowali. ■'

Juścić to poparcie jest nateraz jeszcze w bar­
dzo dalekiem polu, ale ludy mają czas i sąwy- 
wytrwale cierpliwe.*

Posłowie sejmowi z okolic Zatoki Kotar­
skiej, między tymi marszałek krajowy hr. Woj- 
nowicz, udali się do namiestnika dalmackiego, 
jen. Jowanowicza z niektóremi źądauiami swo- 
,jh wyborców, a zwłaszcza aby im zwrócono 
skonfiskowaną broń starożytną, która służy 
tylko do ozdoby stroju i jest bardzo cenną. 
Z odpowiedzi namiestnika sądzić można, że ży­
czenie to zostanie spełnionem.

W sejmie dalmackim podniósł był p. Pa- 
whnowicz żądanie przyłączenia Dalmacji do 
Węgier, a w nich doKroacji. Orgau rządu kro- 
ackiego, Agramer Ztg. pisze w tej sprawie:

.Niechaj kto co chce mówi, idea wielko- 
kroacka szuka urzeczywistnienia swego w obrę­
bie monarchii i jest przeciw Moskwie zwróconą. 
A nareszcie, nikomu też szkodzić nie może. 
Czyliź bowiem jest tak blizką ziszczenia ? Czyż 
to w samej rzeczy tak łatwo, spełnić rdzeń idei 
wielko-kroackiej, t. j. Dalmację, Bośnię i kraje 
słowieńskie połączyć z Kroacją? Czy istnieją 
ku temu w zupełności bodaj moralue warunki ? 
My o tein jeszcze nic nie wiemy, i nie poważy 
się twierdzić tego nawet żaden marzyciel. Ale 
to wiemy, że marzy o tem każdy Kroat i ma 
rzyć nie przestanie, i że każdy Kroat pragnie 
spełnienia tego marzenia zarówno tylko za po­
parciem jak i w interesie Austrji i Węgier

Z Petersburga douoszą, że stauowisko Gier- 
sa zostało mocno zachwiane przez panslawistów 
i staromoskiewskie stronnictwo. Zarzucają Gier- 
sowi zbyt wielką uległość dla Niemiec i Austrji, 
która się miała objawić w dopuszczeniu do po­
trójnego przymierza. G-iers jest spokojnym 
trzyma się drogi pośredniej, przeciwnicy jego 
chcieliby widzieć na jego miejscu szowinistę, 
któryby jak najrychlej dążył do wojny zewnę­
trznej. Jak ćma lecą do świecy, w której osma­
lą skrzydła. Szczęśliwej drogi!

Nowoje Wremia występuje znowu z ulubio­
nym tematem — przymierzem franenzko-mo- 
skiewskiem. Wojua z Anamem ma dać sposo­
bność armii francuzkiej okazać, co zdziałać mo­
że, a Moskale są tem bardziej ciekawi, niż 
ktokolwiek iuny. Nowoje Wremia życzy sobie 
mieć jak najdokładniejsze sprawozdanie o spo­
sobie mobilizowania, taktyce franenzkiej i t. d. 
Podług zdania tego pisma, dopiero w nieucywi- 
lizowanych krajach armia może w całej pełni 
rozwinąć swoje zalety, a Moskale chcą się do­
wiedzieć, czy żołnierze republikańscy dorównają 
bohaterom z pod Plewny i zwycięzcom Tekiń- 
ców, i czy warto z nimi zawierać przymierze.

Journal des Debats, z powodu gwałtownych 
napaści dzienników angielskich na Lessepsa ' 
jego towarzystwo w sprawie budowy drugiego 
kanału Suezkiego, pisze co następuje: „Sąsiedzi 
nasi mylą się co do naszej niemocy i naszej po­
litycznej uległości. Sądzą oni, ie  zdolni jeste­
śmy cierpieć spokojnie nietylko upokorzenia, ale 
i zniewagi.

„Sądzą, że mogą deptać nasze niezaprzeczo­
ne prawa. Mylą się pod tym względem! Nie 
znają dostatecznie naszej historji, bo w przed- 
wnym razie wiedzieliby, że Francja nigdy nie 
jest tyle dumuą, jak gdy okaże jaką słabość, i 
że nigdy nie zapomni, że przyjaciel chciał ją 
obrabować, kiedy krew z niej płynęła. Nasze 
stosunki z Anglią przechodzą obecnie kryzys. 
Prawdopodobnie kwestja kanałn Suezkiego bę­
dzie rozstrzygającą na przyszłość."

Londyński Standard sympatycznie wita 
zapowiadany zjazd cesarza austrjackiego z ce­
sarzem Wilhelmem w G&steinie jako dowód 
przyjażnych stosunków obu państw. „Trudno — 
pisze Standard nie ocenić douiosłości tego zja­
zdu dla obu zaprzyjaźnionych państw i korzyści 
dla całej Europy^ wypływających z tych przy- 
jaźnych stosunków- Niemała to rzecz choć przez 
dziesięć lat utrzymać spokój w stuleciu, które 
odznaczyło się zapewnieniami pokojowemi, ale 
które doszło do smutnej sławy ilością wojen i 
czasem ich trwania.

„Nie ulega wątpliwości, że związek niemiec- 
ko-austrjacki powstrzymał Francję od aneksyj- 
nych żądań; Moskwa także musiała umilknąć, 
choć mocno jest niezadowoloną z dwuznacznych 
korzyści traktatu berlińskiego. Przyjaźny sto­
sunek dwóch tych wielkich mocarstw środkowej 
Europy nakazywał innym państwom bądżto do 
nich grawitować, bądź też zachowywać się spo­
kojnie, i naturalny tryb państwowego życia 
prowadzić. Choć Moskwa nie mogła przystąpić 
do tego związku, żyje pod jego ochronnym 
cieniem.

W ł o c h y  starają się przypodobać Niem­
com i Austrji. Włoscy mężowie stanu usiłują 
być jak najczulszymi dla Austrji, okazują om 
przyjaźń i zaufanie dla niej — dla tej samej 
Austrji, której imię przed kilkn jeszcze laty 
wystarczało, aby Włochów pobudzić do wście­
kłości.

T u  r e j a  także łasi się o przyjaźń Niemiec, 
a jeżeli wpływ cesarstwa Niemieckiego w Kon­
stantynopolu nie jest jeszcze większym, to zna­
cznie więcej przypisać to należy powściągliwo­
ści Bismarka, aniżeli usuwaniu się Porty, któ­
rej natrętna kokieterja nie stanowi żadnej ta­
jemnicy.

Nawet H i s z p a n i a  uczuwa wpływ słyn­
nego związku dwóch mocarstw. Teraz właśnie 
dobiegł do kresu układ handlowy między ±11-

szpajja t  Niemcami. Na życzenie króla Alfonsa 
zostanM on niebawem odnowiony.

Takie i A n g l i a  ma wszelkie powody być 
zadowoloną z obecnej sytuacji, która podtrzy­
muje powszechny pokój europejski, a nieprzy­
zwoitych zmusza do przywdziania przynajmniej 
płaszczyka przyzwoitości wszelkich zaś awan­
turników do wstrzemięźliwości w zuchwałych 
przedsięwzięciach.

Powie nam ktoś zapewne, ie powstaną 
skutkiem tego i strony ujemne, ie  mianowicie 
niespokojne narody w poczuciu niemożliwości 
złamania żelaznego pierścienia niemiecko - nu- 
strjackiej armii — zadowolenia żądzy czynu 
szukać będą w pozaeuropejskich krajach. Za­
pytajmy się atoli, czy nie lepiej jest; ie  Francja 
zamiast armię swoją -M Ren wysyłać — każe
jej wywalczać protektorat nad Tunisem, bom­
bardować Tama ta wę i oblęgać Tonkin? Poty­
czki w Anamfe czy bójki nad Kongo w poró­
wnaniu z wojną w bezpośnednkm naszem są­
siedztwie nie mają żadnbgo znaczenia. Najwię­
kszy dla nas interes leży w utrzymania pokoju 
europejskiego, a właśnie anstro-niemieckie przy­
mierze jest rękojmią onego."

Korespondencje „Gaz. Nar."
Kruków d. 22. lipca.

Ustęp ten skonfiskowała 
e. k. Prokuratora Państwa.

FRANUS WALCZAK
NOWELLA

przez

Sewera.
(Ciąg dalszy.)

Przypomniał sobie ojca, łzy w oczach ma- 
“■i) jej wyciągnięte nad nim ręce. Rzewne te 

°brazy wzruszyły go i rozrzewniały, Wstrząsnął 
się cały, dreszcz go przeszedł niepewności i o- 
oawy...

— Pawluś — szepnęła mu myśl rozpoga- 
dzając zachmurzoną twarz. Siadł na schodach 
Rurowanej kapliczki, rozwiązał tłómoczek i za­
brał się do śniadania.

Idące drogą kobiety witały go, odpowiadał 
im wesoło i uśmiechał się na ich żarty.

Słońce mknąc w górę złociło świat, wypi­
jało rosę z łąk i trawników. Gorąco się ro­
biło ; zmęczony chłopiec przystawał, opierał się 
o drzewa, rozglądał. Smutno mu było Bamemu, 
tęknił za matką i wioską i gdyby nie nadzieja 
nauki wróciłby pewno.

Wysoki mur, z po za którego wyglądały 
wielkie rozłożyste drzewa, ciągnął się obok 
drogi, w środku wznosiła się żelazna krato­
wana brama. Spojrzał przez nią w głąb ogrodu, 
oczy wytrzeszczył i usta na pół odchylił.

W głębi białe ściany murowanego dworu 
stroiły ciemno zielone liście winogradu. Na 
ganku towarzystwo złożone z dzieci i osób 
starszych, bawiło się wybornie koziołkami mło­

dego chłopca w trykotach i śpiewem dziew­
czynki w czerwonej spódniczce, pobrzęku­
jącej tamborinem, gdy ojciec jej rosły, barczy­
sty, z siwiejącą brodą żyd, przygrywał na skrzyp­
cach, wyśpiewywała Żydóweczka przy akompa­
niamencie skrzypiec starego. W dalszym ciągu 
następowały łamane sztuki chudego chłopca na 
dywaniku rozłożonym na murawie.

Dzieci klaskały w ręce, starsi się śmiali, 
strofka po strofce wybiegała piskliwie z gar- 
dziołka dziewczynki, żyd wygrywał z wzrasta­
jącą namiętnością, chłopiec zażądał do swych 
sztuk stołka.

Przypatrujący się Franuś zapomniał o wro­
dzonej nieśmiałości, przeszedł bramę, dotarł do 
krzaków bzu, usiadł i słuchał zapatrzony. 
Śpiew dziewczynki czarował go — sztuki chło­
pca zachwycały. Okazały dwór, kwiaty, zie­
lona murawa i stare na niej modrzewie przy­
gniatały go swą wspaniałością.

Po wielu wysiłkach śpiewu, akrobatycz­
nych skokach ł grze na skrzypcach starego 
żyda, zakończono przedstawienie mimiczną pan- 
tominą. Żydóweczka pochwyciła cynowy tale­
rzyk służący do sztuk chłopcu i pobiegła z nim 
na ganek. Posypały się na talerzyk dzie­
siątki, a wśród nich padł z brzękiem świecący 
srebrny gulden. Brzęk i widok białego srebra 
wywołał rumieniec na twarz dziewczynki i u- 
śmiech szczęścia. Ojciec jej za każdym datkiem 
kłaniał się z godnością rabina i oblizywał nie­
znacznie, chłopiec w trykotach stanąwszy na 
stołku patrzał ciekawie.

Dziewczynka z tryumfem schodziła po ka­
miennych schodach, wzrok jej padł na białą 
sukmanę Franusia, pobiegła do niego nadsta­
wiając talerzyk. Chłopiec zarumienił się jak

wiśnia, wyjął z kieszeni czterocentową sztukę 
i położył ją na cynowym talerzu.

— Dziękuję — szepnęła dziewczynka dyga­
jąc zgrabnie.

— Mamo, ten chłopiec także dał coś Ży­
dóweczce — wołały dzieci, i oczy wszystkich 
zwróciły się na Franusia.

— Chodźno tu — zawołał na niego pan 
domu.

— Idź, idź — zachęcała go Żydóweczka. 
Frauuś się wahał.
— Spiesz się kiedy pan woła — dodał żyd. 
Na rozkazujący ton żyda chłopiec się od-

w rócił 1 p oszed ł za bramę.
— I dlaczegożeś uciekł? — pytała go ży- 

aoweczka za bramą na drodze — możebyś co 
dostał ?
Franuś Q*° n*e ~  odparł z godnością

Żyd potrząsł głową, przez usta przemknął
i™1 szyderstwa nad głupotą młodego goja, lecz milczał.

^.trykotach wyjął z podróżnej 
i ^ P*dcienuy surdut, wdział go na rę- 

^   ̂ czapkę nasadził na bakier i
tar a  ̂ wleitiego artysty zaczął zwijać pa- 

walen 1 w 1 szykiem miejskiego ka-

. Gdzież ty idziesz smyku? — rzucił py-
tauie zwracając się do Franusia.

— Do Krakowa.
— To pójdziemy razem — zawołała dzie­

wczynka.
Żyd kiwnął głową na znak, że podziela 

projekt córki.
— Po co ? — zawołał akrobata.
— Uczyć się — odpowiedział cicho.
— A któż cię będzie żywił — co? Myślisz

że w mieście darmo dają jeść.
— Przecież mam za co się wyżywić — od­

parł z dumą chłopiec.
— To tak gadaj — zawołał akrobata pu­

szczając z fantazją dym z papierosa.
Ojciec z córką zmienili zuaczące spojrzenia. 

Żydóweczka zbliżyła się do chłopca, towarzy­
stwo zamilkło idąc razem. Promienie słońca 
paliły, gorąco zapierało oddech, a droga wiła
się pod górę. . ,

— Ciężko ci -  odezwał się ehłopak w try- 
kotach do Franusia — daj to ci ulżę. I pomimo 
mrugań i znaków Żydóweczki, aby
dawał, akrobata przeniósł tłómoczek chłopca
na swe barki. . . . .  .1>w>  Dlaczego ty nie niesiesz naszej toibyr—
odezwała się z wymówką mała. _

 Bo mi się nie podoba — odpowiedział
zwięźle. Tq . staremu ojcu się nie po-

d°ba_  Ale musi, bo to jego -  rozumiesz. Nie 
godziłem się do noszenia torby.

Zamilkli oboje, tylko żyd westchnął głębo­
ko, aby zamanifestować się jako ofiara.

Na samo południe dobili nad Rabę, prze­
szli wiszący most i wkroczyli w podwoje go­
spody usadowionej na wspaniałym rynku miasta
Gdowa. . . .

  Dawać mi moje — rzekł ostrym tonem
do żyda akrobata, rzucając na ławę tłómoczek 
Franusia.

— Czy to już się dzień skończył ? — od­
parł żyd. . .

— Ale się skończy, a jeść się chce.
Żyd się namyślił, podrapał w głowę i za­

czął wyjmować z głębokiej kieszeni szóstka po 
szóstce, kładąc je rzędem na stole. Gdy ich

było pięć westchnął, a chłopak zgarnął pie­
niądze.

— Piwa, bułek — zawołał. — Chcesz kieł­
basy to dawąj dwie szóstki — zwrócił się do 
Franusia.

Chłopiec bał mu się sprzeciwiać i dał mu 
dwie szóstki. Akrobata wybiegł z niemi.

— I cóżeś zrobił— zawołała Żydóweczka— 
sam wszystko zje.

Wrócił akrobata z trzymauą w ręku kieł­
basą, rozłamał ją, podając jedną połowę chłopcu, 
i • I dla tego małego smyka kufel piwa i 

dwie bułek — wołał na karczmarza.
—■ Jedz, pij i baw się, póki masz za co — 

mówił wesoło uderzając lekko pięścią w kark 
chłopca.

Franuś zachęcony, a po części zteroryzo- 
wany, jadł, pił, zazdroszcząc pewności siebie i 
rozkazującego tonu artyście.

Ojciec z córką usunęli się na bok, zabiera­
jąc się również do śniadania składającego się z 
jednej bułki, dwóch jaj i małej szklanki piwa. 
Żyd jadł wolno, npijał po kropelce ze szklanki 
i słuchał opowiadań dziewczynki w szwargocie 
żydowskim, głową kiwał, dziwiąc się rozumowi 
córki, której szczebiotliwa wymowa, pełna za­
pału, podobna była świergotowi ptaków.

Artysta zawołał arendarza , zapłacił za 
swoją część, spojrzał na żyda i dziewczynkę, 
uśmiechnął się tryumfująco, rozciągnął na stole 
karczmy i wkrótce zwycięzko zachrapał.

# Widocznie artystyczne chrapanie ośmieliło 
dziewczynkę, bo przybiegła do Franusia, pocią­
gnęła go za rękaw Bnkmauki i palcem przywo­
łując wyprowadziła na nlicę. Ojciec poszedł za 
nią.

(C. d. n.)



Rzvn d. 2 0 . lipra.
Tyle przychylna Połakom i Polsce Ghtzzetba 

d'Italia, największy dzieniafc półwyspu, rozpc 
częła od iilku tygodni ogłoszenie nieskończenie 
ważnycl dla =aj świeższych ’ rkszych; dziejów dz 
kumentów dyplom* :zny«ł >ą to depwze mar­
grabiego Joaehjmi Nap<łleo„*J Pepołego, pełno ■ 
mocnego mmii a włoakreg" w Petersburga cfc 
kawalera a dziś margrabiego Yiscoaty Yenosty, 
podÓTCzas ministra spraw zagranicznych nowe­
go królestwa włoskiego. Datowane są z aj ‘.63 
r. i dotycz^ powstania polskiego. 'Żadne jeszcze 
z europejskich, mocarstw oift ogłęsifeu *<tk „w«r 
żnych, t&czeę pwy$h. i ci&w* ŝyc' raportów i 
sprawozdań w tym przedmiocie Odsłaniają się 
w nich wszystkie kroki, ubiegi iprężyny, cała 
zgoła gra dyplomatyczna zagraumznyćh dw< 
rów wobec lagle powstałej Polski, która Je­
dnych przeraża, dragi ;h napełnia otuchą, ws .y- 
stkich zaś wpr&yii w podziw i zdun eni . ak 
nieproszony i niespodziewani Piotrowin, który 
nagle wkroczył do koła, gdzi . się odbyra wiel­
ka szacherka ludami ..krajami 1 yin*. powie­
dzieć, że połowy nawet aiewied-ieHśmy z  pe­
wnością lnb nie wiedzieli j-kwet wcale tegc 
wszystkiego, co nam nieoszac -wana korespon­
dencja dyplomatyczna kuzyna Muratów i Bona­
partów, lecz wielkiego przytem patrjoty wło­
skiego odsłania. Dopiero teraz przy por*ocy tej 
korespondencji będzie można napisać historję . 
statniego powstania, która dotąd połowicznie 
tylko bvła znana w iosr (ku swym do Europy.

Najciekawszą stroną tych depesz są rozmo­
wy margrabiego Pepolego z księciem Gorczako- 
wem. Poseł włoski powtarza ciągle kanclerzo­
wi moskiewskiemu, iż główną przyczyną po­
wstań polskich jest błędne i zgoła nieznośne i 
niemożliwe położenie, jakie traktat 1815 r. u- 
czynił narodowościom w ogóle a polskiej w 
szczególności, a Gorczakow nie chce żadną mia­
rą uznać zasady narodowości — tej samej za­
sady, z której kłamliwa i przewrotna Moskwa 
najprzedniejszą odtąd uczyniła sobie broń na 
Wschodzie — i powtarza z oburzeniem, iż ani 
Francja, ani Anglia, ani Austrja, lecz tylko 
Włochy same jedne postawiły w swojej nocie 
sprawę polską na polu narodowości, i że takie- 
mi rewolucyjnemi doktrynami, zmierzającemi do 
ogólnego przewrotu, mogą utracić współczucie 
wszystkich rządów. Jakoż z dokumentów tych 
okazuje się jasno, jak świeżo wtedy zmartwych­
wstałe, słabe i chwiejące a niezjednoczone je­
szcze Włochy, mężnie a bodaj najmężniej ze 
wszystkich stają już podówczas w obronie Pol­
ski, i jak błędną i naganną jest dzisiaj polity­
ka tych z pomiędzy galicyjskich mężów polity­
cznych i posłów do Rady państwa, którzy je­
żeli się me opierają uwb^ jawnie i otwarcie, 
przez zle zrotuźńfctif tóńsfcrfótyzta i przywią­
zanie do władni.dńczęsbe1 iktójfcj
nigdy nie pomogą) sciśiemu przymierzu Austrji 
z Włochami, to oziębłością swą i niechęcią pa­
raliżują to, co Węgry mogłyby uczynić w po­
rozumienia z Polakami i z Włochami. Wszak 
listy owego p. Amesego, spolszczonego Włocha 
do dzienników tutejszych, w których piszący 
tak nieostrożnie się wygaduje wobec własnych 
ziomków z polityką i zamysłami swoich podu- 
szczycieli, rzucają smutne światło na tę reak­
cyjną i antipolską robotę, odbywającą się obe­
cnie w łonie spółczesności polskiej. Celem i ha­
słem tej roboty, gwoli Moskwie się dokonywa- 
jącej, jest niedopuścić stanowczego przymierza 
między Austro-Węgrami a Włochami dla w y­
darcia carowi Kongresówki, Litwy i Rusi. Au­
strja bowiam nie powinna w porozumienia z W ło­
chami odbudować Polski, ale raczej pójść ręka 
w rękę z Francją i z każdym innym, kto tyl­
ko zechce wydać wojnę Włochom, dla odbudo­
wania władzy doczesnej papieża. Voila le fin 
mot de la chose. Nieszczęściem władza doczesna 
wbrew narodowi włoskiemu przez nikogo odbn- 
dowaną być już nie zdoła gwałtem lub przez 
nacisk, a jeżeli modyfikacja dyplomatyczna ja­
kakolwiek w tym iględzie kiedy nastąpi, bę­
dzie chyba tylko skutkiem wolnej i nieprzymu­
szonej woli Włochów samych. Niech to raczą 
sobie powiedzieć raz na zawsze mężowie gali­
cyjscy.

Dziennik stolicy św. Osseroatore Romano

ogłosił trzy ważne wstępne artykuły z powodu 
dwuwiekowej rocznicy odsieczy wiedeńskiej. 
Dwa pierw«*e są streszczeniem badań i poszu­
kiwań, jakie czynił w tym celu uczony dziejo­
pisarz rzymski p. Jędrzej Vermigli, i’ zawierają 
cały historyczny przebieg odsieczy. Opowiada 
or tfe,ki zapał podó czas panował we Włoszech 
i w Rzymie do tej świętej sprawy, jak w dziel­
nicach Monti i Tianstevere odbywał się werbu- 
n t ochotników pod kierunkiem kapitana Man- 
cir*ego, i jak się młodzież rzymska musztrowa­
ła na Forum, spusobiąc się do wojny tureckiej. 
Świadczy jak książę Lota.yngji oddał królowi 
poiskiemu wysadzaną drogiemi kamieniami bu­
ławę naczelnego dowództwa, i jak król Jan z 
chorągwią w ręku uderzył pierwszy osobiście 
na okopy tnreckie; dalej zaś jak wzięty do nie­
woli w. wezyr złozył chorągiew proroka So­
bieskiemu, który ją wysłał ao Rzymu, gdzie ją 
dotychczas oglądać można w kościele Santa Ma- 
Jnj delle Yittorie.

W  drugim artykule półurzędowy organ pa 
«ieski opisuje morskie zwycięztwa oduiesione w 
róku następnym nad Turkami przez wielkiego 
Weneckiego bohatera! Franciszka Morosiniego, i 
uroczystości, jakie miały miejsce w Rzymie w 
1^83 kiedy się dowiedziano o pogromie Turków 
przez Polaków. Uroczystości te miały duchowną 
przede wszystkiem cecł,ę, i odbywały się w 
trzech kościołach: w bazylice św. Piotra, w 
kościele Santa Maria delle Grazie i w karme- 
litańs/ im Santa Maria delle Yittorie. 1 ipi*ż 
posłał królowi polskiemu kapelusz’ z wyobraźe- 
jiem. Ducha św. i miecz, a królowej złotą ró­
żę; wyznaczył też wielką sumę dla wdów i 
sieiót rycerzy polskich poległych w wyprawie, 
i azeł odbić medal z napisem: Dexłera Domi­
ni pcrcuisit iunoćum.

Yreszcie w trzecim artykule Osse> vatcre 
Romano zajmuje się dziełem p. Onuo KIopp a i 
odpowiedzią posła księdza Jana Chełmeckiego, 
którego pochwałami obsypuje. Kończąc oświad­
cza że królowi Janowi III. a nie komu innemu 
jako wybawicielowi chrześciaństwa, należ się 
pierwsze miejsce w honorach przyszłego ob­
chodu.

Jak się dowiadujemy, w dzień odsieczy wie­
deńskiej irzędowy dzienni* papiezki ogłosi pa­
rafrazę Te Deum ułożoną w 1683 w Rzymie na 
cześć .Jana Sobieskiego. Hymn ten znaleziony 
przed lat; w .archiwum dominikańskiera przez 
Cezara T ole raę, ogłoszony był po raz pi ;rwszy 
w Pizeiflądzi Poznańskim, ale we Włoszech nie 
drukowano gu nigdy.

Sławmy kompozytor włoski Boito, autor 
„Mefistofelesa", z Polki urodzony, na prośbę ro­
daka naszego hi. Dieuheima-Brochockiego ma 
napisać muzykę do Te Deum Sobieskiego, która 
mogłaby być wykonaną na krakowskich uro­
czystościach; ono be idm Te Deum wraz z 
wierszami wielkiegó włoskiego poety Filicaja, 
świadczy najwymowfrej o zapale, jaki zwj c:ęz- 
two polskie obudziło podówczas w Rzymie i w 
Europie całej.

Stouoda, ruiigórsk t.
Kopalni* ropy (oleju uemnegu).

Miejscowość ta leżąca 3 mile na południo­
wo-zachodniej stronie od miasta Fołomyi, wśród 
uroczych gór pokrytydb lasami bukowemi, a u- 
tworzonych z piaskowca karpackiego i eoceń- 
skiego k aglomeratu, nabrała w krótkim jćźasie 
bo od (ftkócli 'do’" trzech lat dosyć rozgłosu. 
Warto więc, ażeby szerszej publiczności dac ży­
wy obraz stanio kopalni i o stosunkach tu­
tę izyck, — Każdy kto tylko mLił kiedy do 
czynienia z ropą przyznać musi, że na widok 
płynących obficie źródeł tejże doznaje się pe­
wnej ' rbzgorąęzkowania, prowadzącego do m< 
nii kopania lnb wiercenia, w ogóle do poszuki 
wania za materjałem, który w obecnych czasach 
jeżeli tylko wydobywanie jego racjonalnie przed 
sięwziętem zostani s, zawsze przynosi przedsię­
biorcy zysl. obfity.

To też słoboda ruu6órska przed trzema 
laty niedostępna prawie kotlinka górska, skła­
dająca się zaledwo z kilku szybów kopanych 
nieprZónoszących 30m. głębokości a ciesząca s!ę 
czerpaniem ropy po kilka garncy dziennie, 
swoje dzisiejsze stanowisko zawdzięcza pełnemu 
energii i przedsiębiorczości p. St. Szcżepanow- 
skiema. Najeżona wieżami wiertniczemi, budyn­
kami laDryoznemi i mieszzalnemi, rezerwuar? ii 
na ropę i stosami beczek, dwadzieścia parę lo- 
komobil już liczy świadcząc o gorączko wości w 
prowadzenia robót. Pomimo jednak nagroma 
dzonego we wnętrza jej ziemi cennego materjału 
ubolewać jrrielcę należy, że teren tutejszy nie 
prze iszażey 100 morgów powierzchni, a na- 
wiercom ta óżuych punktacli przeszło stoma 
otworami wjertpiczemi, z których kilka prze­
nosi 20Gm. głęWkoóni, fiotychczes należycie zba­
dany me został. ■

Irak najmniejszych pomiarów górniczych 
a ten samem prjekyąjów, śu ia^ozy aż iadto o 
niefachówości "kierujących je robotami osób. I 
w rzeczy samej; ki ka więioszych przedsię­

biorstw tu istniejących, które swych urzędni­
ków dobrze opłaca„ą, wolą posługiwać się ludź­
mi tak zwanymi praktykami, posiadającymi 
więcej sprytu od swych rówienników wiertaczy. 
Ci potrafili uzyskać sobie względy tutejszych 
pp. przedsiębiorców prowadząc ich kopalnie, 
jako techniczni kierownicy a decydnjąc w za­
kładaniu nowych szybów itp. Następstw takich 
okoliczności można się bardzo łatwo domyśelć. 
Przez nieinteligentne niefachowe prowadzenie 
robót górniczych, a przedewszystkiem wiertni­
czych, zakopuje się kapitał wyłożony, o którego 
trudności w zebraniu w naszej biednej Galicji 
na każdym kroku przekonać się możemy.

Ukończeni akademicy górnicy, będąc chę­
tnie przyjmowani do salin bądź galicyjskich, 
bądź alpejskich a wszędzie w Austrji do pry­
watnych przedsiębiorstw górniczych lnb hutni­
czych, u nas dotychczas, pomimo że od paru lat 
po kilku Polaków kończy akademię, z małemi 
wyjątkami znajdują posady przy kopalnictwie 
naftowem. Prawie wszędzie natrafiają na gro­
źne twarze kierowników technicznych, przeczu­
wających w nich swoich przeszłych rywali a 
zarzucających im bez najmniejszych powodów 
niepraktyczność i niefachowość. Nic też dzi­
wnego, że akademicy górnicy, uaywieni najlep- 
szemi chęciami, obecnie po roku bytność" przy 
przedsiębiorstwach naftowych rozczarowani 
stosunkami nafciarskiemi, udają się do służby 
•ządówej lub prywatnej zagranicznej.

Czy nie na m ejscu by było, aby władze doty­
czące zajęły się tą sprawą, która dla naszego 
przemysłu naftowego równie jest wielkiej wagi 
jak i podatek naftowy! Sama Rada górnicza 
przy Wydziale krajowym, składająca się prze­
ważnie z przedn.ębiorców naftowych, uznała nie­
fachowość i niepraktyczność swoich kierowni­
ków technicznych, rozpisując konkurs na dzieł­
ko o kopalnictwie naftowem, i jest nawet pro­
jekt szkoły górniczej dla przyszłych kierowni 
ków. Czy jednak wobec faktu, że co rok wię­
ksza liczba Polaków przybywa na akademię 
górnicką w Leoben a z przyszłym rokiem szkol­
nym otworzoną zostanie na akademii katedra 
wyłącznie przemysłowi naftowemu poświęcona, 
projekt ostatni ma rację bytu, osadzi każdy, 
kto tylko bezstronnie na tę kwesty zapatry­
wać się będzie.

Słoboda rungurska zatem tak samo jak i 
prawie wszystkie Kopalnie ropy lub wosku zie­
mnego w Galicji cierpią wiele z powodu niefa- 
chowosci swych kierowników, a jedyny wzrost, 
jaki napotykamy w przemyśle naszym nafto­
wym, zawdzięczać należy obfitości i dobroci pro 
dnktow, we wnętrzu warstw ropnych natrafia­
nych.

Ropa w Słobodzie rungurskiej występuje w 
eoceńskich przeważnie awóch pokładach pia­
ski »ca, tworząc najprawdopodobniej krzywe 
Jodło, chociaż o ile nowsze badania wykazują, 
pokładów ronnych znajduje się kilka, które df 
leko obntsze rezultata niż dotychczas wykazu­
ją. Warstw} l.egną mniej więcej pod 10 * z u- 
padem 40° południowo-zachodnim. Z powodu tej 
tak znacznej pochyłości warstw i z powodu, że 
bieg kotlinki Słubody /ungurskiej ukośnym się 
przedstawia do kierunku warstw, ropa natrafia­
ną bywa w rozmaitej względnej głębokości i 
bądź w pierwszym bądź w drugim pokładzie 
piaskowca. Ropa napotykana w pierwszym po­
kładzie, znanym dotychczas ze swej obfitości, 
stosunkowo prędko się wyczerpuje i mniej jest 
silną (33“ B), przeciwnie nawiercona w drugim 
przedstawia stały kilkuletni przypływ, mając 
40 ' B.

Eksploatacja tejże odbywa s"ę zapomocą 
wiercenia maszynowego lub ręcznego sztango- 
wego. o rozmaitych początkowych średnicach 
świdrów. Obecnie po ki Ikuletniej praktyce za­
częto większemi średnicami świdrów pracować 
(18“ do 22“), przychodząc do smutnej świado­
mości, że początkowe wiercenia, zaczęte mniej 
szemi otworam-", w skutek częst }go rurowania 
nie dadzą się już dalej pogłębiać. Ogólną dzien­
ną produkcję ropy Słobody ruugurskjaj liczyć 
można na 500 ct. metr., a liczba ta w krótkim 
czasie podwoić się łatwo może. Przyszłość bo­
wiem Słobody rungurskiej jest jeszcze wielką, 

jeżeli otworami świdrowemi natrafiać się będzie 
niższe pnnkt.a pokładów ropodajnych. Komuni­
kacja ze stacją kolejową w Kołomyi, dokąd 
prze rażn; ropa w beczkach wywożoną zostaje, 
przedstawia jeszcze wiele do życzenia. Szcze- 
góln e w jesieni i na wiosnę dostawa jednej 
beozl i ropy famerykanki, 130 ropy kg. zawiera ją- 
c e j  kosztuje 80 cnt. do 1 złr. 20  cnt.

P.

objawiła, ilość chorych od dnia pojawienia się 
choroby, ilość wyzdrowiałych, ilość zmarłych, a 
wreszcie ilość chorych w dniu przedsięwziętej 
rewizji lekarskiej. Najważniejszą jednak rubryką 
tego lekarskiego wywodu jest “ skazanie przy­
czyn -owstania i rozszerzenia się choroby.

Wskazanie tych przyczyn nie zawsze jest 
łatwem; w razie szybkiego rozszerzenia się 
choroby trudno jest częstokroć stwierdzić, w 
którym mianowicie domu zdarzył się pierwszy 
wypadek; a trudności tego badan"a były nieje­
dnokrotnie powodem, iż wspomniane wywody 
lekarskie nie zawsze odznaczały się należytą w 
tym względzie dokładnością W skutek tego, 
c. k. nam_jstnictwo wydało obecnie okólnik do 
wszystkich starostów, polecając jak najsurowiej, 
aby w każdym przypadku tyfusu, ospy, szkar­
latyny lub cholery, wydelegowany lekarz spraw­
dził z całą dokładnością,, w którym domu zda­
rzył się pierwszy wyp„dek choroby, zkad i 
przez kogo choroba zawleczoną została. Wynik 
Łych badań ma być wyraźnie w sprawozdaniu 
lekarskiem podany. Zarażeni c. k. namiestnh 
two przyoomn ało dawniejsze zarządzenie, iż 
dc sprawdzenia choroby, winni być wyłącznie 
używani lekarze powiatowi i że tylko wyjątkowe 
przeszkody usprawiedliwić mogą wydelegowanie 
innegi lekarza.

Zbytecznom byłoby udowadniać, jak wiel­
kiej doniosłości jest szybkie i dokładne stwier­
dzenie przyczyny wybuchł1 epidemii. Zbadanie 
tej przyczyny, wskaznje jedynie racjonalną dro­
gę do stłumienia choroby u jej źródła, jest 
niechybną rękojmią zastosowania odpowiedrich 
środków, czyni lekarza niejako panem sytua­
cji. Wątpić też nie możnaj że powyższy okól­
nik namiestnictwa, zarówno jak i poprzednie, 
ogłoszone już przez nas rozporząlzeuie, zawie­
rające tak ważne polecenia pod względem sa- 
nitarn m, będą ściśle wyk onane i że dzięki tym 
zarządzeniom, epidemia choleryczna, gdyby na­
wet objawiła się w kraju, spotka się z oporem 
należycie zorganizowanym, który rozszerzyć się 
jej nie dozwoli, siłę jej od razu złamie i w krót- 
1 iem czasie całkowicie pokona.

ckimi, lecz zachowają się ^.zgłęwfe tych osta­
tnich nieprzyjażnie.

Prócz nazwy staro i młodo-sztundzistów. 
przyjęła się jeszcze inni nazwa, mianowięiev 
sekty kosiakówskiej, pod którą trzeba rozumieć 
starosztundzistów i sekty Czaplińskiej, stosują­
cej s;ę do młodosztundzistów ; obie nazwy wzię­
te od miejscowości.

W sprawie sztundzistów obszerniejszą nie­
dawno ogłosił pracę p. Uszyński, na którą też 
powołują się ilekroć o sztundzistacn piszą ga­
zety Kijowskie i petersburgskie.

Ostrożności sanitarne.
W Gaz. Lto. czytamy^ Wiadomo, że w ra­

zie wvtuchu choroby epidemicznej w jakiej 
gminie, starostwa przedkładają Namiestnictwu 
wywr ly lekarskie w których lekarz uwidoczma 
w odpowiednich rubrykach wykazu, obok ogól­
nej cyfry ludności w miejsca, gdzie się epidemia

Ziem ie polsk ie.
Jeden z członków przysziej izby sądowej 

w Wilnie podał memorjał ao prezesa tejże ma- 
gistratury, w którym wskazuje potrzebę nada­
nia językowi litewskiemu tego samego znacze­
nia w guberniacn zachodnich, jakie ma w kra 
ju nadbałtyckim łotewski oraz estoński.

Otwarcie drogi żelaznej demhlińsko-dąbrow- 
skiej, według przedstawionego ministerjum ko 
munikacji stanu robót, ma stanowczo nastąpić 
w roku przyszłym przed upływem lata. Ruch 
towarowy będzie oddzielnie otwartym ikoło 1. 
lipea ruch zaś pociągów pasażerskich dopiero 
z nauejściem jesieni, gdyż wyriąga całkowitego 
ukończerJa stacji . dwercó w. Wiele robót po­
mniejszych nie będzie muźna ukończyć na czas 
otwarcia ruchu i trzeba K Izie pozostawić je 
na rok następny 1885ty. W  ciągu tegorocznej 
zimy prowadzone będą beż przerwy ro boty o k o łr  
budowy dworców i zabudowaiń stacyjnych, do 
których dotąd jeszcze nie miano czasu przy­
stąpić.

O sztundzistach Zaria powiada W  litera­
turze o sektach malorosyjskich utarły się dwa 
termina: sfarosztuudziści i mlodosztundziści. Sta­
rosztundzistów uważać należy na równi z Niem­
cami, anabaptystami, gdyż pros;1i oni nawet 
hr. Loris Melikowa, ażeby do tê  kategorji icn 
zaliczył, Takich starosztundzistów, którzy przy­
jęli całkowicie naukę analaptysU w i pragną 
zlać się z sektami niemieckiemi, liczy się wszy 
stkiego około 600 — przynajmm i od takiej 
liczoy podanym był memorjał do hr. Lnris-Me- 
likowa. Wszyscy inni sztuudyści odłączyli się 
od anabaptysców i znajdują się nawet w nie­
przyjaznych z nimi stosunkach. Studjujący te 
sekty bliżej to jest młodo- i staro-sztundzistów 
twierdzą, iż życie religijne i społeczne pierwe 
szych stoi bez porównania wyżej od życia dru­
gich. Starosztundziści zasklepili się w zewnętrz­
nej formie dogmatyki, w stosunkach zaś pomię­
dzy sobą kierują się nie zasadami wspólności, 
lecz egoizmem. Pomiędzy starosztundzistami i 
stnicją częstokroć złe stosunki pracodawcy do 
pracownika, czego nie spotyka się pomiędzy 
młodosztundystami.

Najważniejszym ist tu wszakże ten szcze­
gół, iż starosztundyści poszli za Niemcami a- 
uabaptystami i sami koniec końców dążą dziś 
do zlania z Niemcami; młodosztundyśc zaś wy­
chowali się wśród małoirusinów, i nietylko, że 
nie dążą do zlania się z anabaptystami niemie­

Z Izby sadow ej.
( Sprawa Tisza-EszU.,

Dwudziesty szósty dzień rozm yły. Kilku z 
przesłuchanych świadków widziało znalezionego tru 
pa. Zgadzają nią ni tj, że paznokcie były dobrze 
zachowane, c.ało ai.a zupełnie zepsute, i że ich 
zdanLin mogło należeć do dziewczyny 22-ietnieg 

Koleżanka Estery, 15 letma Estera Fark»s 
była przy obdukcji zwłok, przypatrywała się zębom 
trupa ale te były zupełnie inne. aniżeli Estery 

Brat Esttry, Jan Solymossy, widział także 
wyłow:onego trupa, ale natychmiast poznał, że to 
nL może być jego s ostra, chociaż na zwłokach był; 
znane mu suknie.

Gabryel Farkas, sędzia z T.sza-Eszłar, opo­
wiada historję zniknięcia i śledztwa przez niego 
przedsięwziętego, niekorzystnie dla żydów, za co o- 
brodcy obrzucają go przezwiskiem szpiega.

W skutek tego powsta,e w audytorjum słu­
szne oburzenie ua atugauekich obrońców, a prezy­
dent ostro przyciął ten kwiatek dowcipu wzrosły 
na semickiej glebie

Następnie przestucnauo jeszc?e kilku .Świad­
ków, mniejszej wag" P rezydent przystępują-; do 
zaprzysięgania przesłuchanych dotychczas świadków 
oświadczył iż wdowa Solymossy nie będzie za- 
przysiężouą, albowiem zeznania jej zostały dostatg 
cznie stwierdzone zozuaniami licznych, ? zaorz y 
sięźouych świadków.

Rozprawa skończ; się prawdopodobnie w so­
botę, alhowienŁ dosyć u/asu zajma jeszcze czytanie 
aktów i- w-wod; adwokatów

liiiiii ikjni*i I iiitajiMN)
D a 24 Lipca.

* Term om etr spadł dziś na 13 stopni ciepła, 
pochmurne I dżdżysto.

* Teatr. Dzisiaj we w t o r e k  d. 24. b. m. 
„Na łasce zięcia11, kom. w 4 akt., przez T Ba r* tś 
i L. Thibout, tłum. Erazm Świerczewski z odzia­
łem pań : Kwiecińskiej, German, Kuapozyńskięj: pf 
Zboińskiego, Kwiecińskiego, Weleńskiego, Z* su, 
skiego i innych. Komedja ta, należ vj  io  ałegt 
reportoarn wszystkich scen stołecznych, jea jedn 
z najlepszych dzieł Barriera i  jegt wtpóihik Thf* 
bont, żywcem m lająea dsisiejsze' SI asunkł Vod«h - 
ne i pożycie młodej pary irałłtófc.wiej z swemi ro­
dzic »-uii, zawierająca wiele żyoia 1 epizodów komi­
cznych,

Jutro we środę niema przedstawienia:
We o,z w a r  t e k dnli 96 Upoi jh  [o* (bi - 

be) kum. w 3 aktach z frauo. przez pp Heftne
quiu a i Najac’a.

* Piekarnie nasze nie celują koniecznie czysto­
ścią, a korzystając z wolnej konkurencji, óadsą się 
niemal na to, by w bułkach i chlebie miał kun i-  
meui zawsze dość śmiecia lub owadów, na dowód 
niechlujstwa niektórych d d .  piel trzy.

Jeden z mieszkańców na Zielouem przedmie­
ściu pokazywał nam kilka bułek z tamtejszych pf i -  
karni, które wyglądają tal szare, jakby popiołu do' 
nich domieszał, a nadto w każicj zo&jdow&ło się 
nieco z wyż wymienionych przysmaczkow.

* Samobójstwo. Wczoraj wieczorna w ogro­
dzie Jabłonowskich obwiesił ię w krzakach bliskó r 
60-ltabili mężczyzna, który jakiś czas pro adził po 
mieście osiołka z wózkiem, zbierającym w natnrąl- 
jach jałmiiżnę dla ubogich w domu pi. cy umie­
szczonych Odwieziono trupa który Sył całkiem 
Lagi do szpitala,

* Złotfr W*8hi«. W Ruszoży' udbyło «lę w d. 
20 lipca złote wesele pp. Pawła Popiela 1 Emil 
z Sołtysów. Zjazd krewnych, znajomych . przyja­
ciół tej znauej w całej Polsce rodziny był ńader 
liczny *

* nieszczęśliwy wypaaek. Tadeusz Lettne^ 
słuchacz 2. roku praw, porucznik rezerwowy 65, 
pałka piechoty, syn radcy leśniczego, polując na 
stawie w Poturzyca-h, spadł z czółna i zanim 
żono udzielić mu pomocy utonął. To warzy izi jeg 
chłopi zdołali wyratować.

Jest to drugi wypadek w tej nieszczęśliwej' 
rodzinie, gdyż najstarszy syn zginął także podobm, 
śmiercią.

Zmarły odznaczał się wielkiemi zdolnościami 
zacnością charakteru, pomiędzy kolegami był nar-

Dzieli S.
(Ciąg dYlray.)

Tutaj te i takie

nigdy ^resztą o^ńtui^uj nie
podawany, od zu się otótzyi pewnym uro­
kiem, jakby jakiąj cudownej średniowiecznej 
legendy.

dy tak 
i zresztą
ksiądz z krzyżem w ręku i w 
na czele gromady ludzi i p ista ™  mc zen 
nie wiem co się stać miało, do Zamku, ,^o Gur̂ r 
czakowa, aby go w Imię Boga pi osić o ^apr m- 
stanie tego straszliwego rozlewu krwi niewin­
nej chrześciańskiej. Ksiądz te« i ^towar^ysząi a 
mu gromada ludzi mylili -irogm e, myńśąt 
że to jaki skutek odniesie, albo l{ Ufosuale po­
szanują choć kapłań-jki . a) E asięuż* i  
krzyżem w ręku, dopfaszaiąćegi się o miłosic" 
dzie dla niewinnych. 1 J

Ruszyli zate- hu Zamkuwś. Qjii zważając 
na strzały, ktdreau idi .a
które powaliły kilkuparjgij rąjemifl 1ab ,, za­
bitych. Kiedy mijali odwach przed Bomardyfia- 
mi, wypadła z tamtąd na nich piechota, strze­
lając na nich w łokciowej odległości i kłując

us^uetami. — Naprzód padł ksiądz < łuty, a 
wtedy pochwycił krzyi, ucze i ze sz oły sztuk 
pięknycn, leczji ten natychmi. st przebity runął 
i ciało księdza. W  tej chwili ystąpił żydja- 
fśrż pejsami i z biodą, . pod nióełozy krzyż 

po nad głowy tłumu cncia. gę. z kolei nopro- 
ajizić dalej, — lecz i on pad lar iz powalony, 

dlkomrl pchnięciami bagnetów.
Zya ten jedna* ż krzyżem w ręku i giną­

cy w obronie krzyż- i narodowej wiary, «i- 
kiem nderza ĉem okazał się zjawiskiem, że 
Wiele osób nic pomnąc już na grożące niebez­
pieczeństwo mierc i, padło na kolana i wycią­
gając re,ce ka nie".i ,  wołało: „B^że wiel i, 
zmPuj się nad nami r“

Nawe i ze zbójców było wielu wmiesza­
nych i jakby olśnionych ta niezwykłością zja­
wiska wobec którego nieraz bledną i maleją 
sęme owe straszliwe męczeństwa pierwszych 
chrześcijan w cyrkach t&rożytnego Rzymu, 

dzie jednak dzikim bestjom pozostawiano zwy- 
W' to . \t oprawców, kiedy tu ją  zachowano dla 

bohaterskiej armii ws czącej w caiem uzbroje- 
ńih'z bezbrennemi.

Ale jest jeszcze i ta różu.^a, że w staro- 
Rzymie niewinne ofiary pierwszych 

eśęi.an, gwałtem sprowadzan i do cyrków 
na mętAistyrc, które nie przepadło, lecz po 
vteyi łak 1 ijue wydało plony i dla rozszerzenia 
S1§ ,̂ ihrześcijaństwa i dla przyszłości całego 
wiatń: nasze męczeństwo tak samo nie zg

nie, -jCz wyda błu, osławione owoce i dla nas i 
dla lepszej przyszłości i Fiata....

Jeżeli więc w dawnym Rzymie sprowadza­
no gwałtem chridcija1 pa ofiary  ̂ to my tutaj 
pi«eciwuif sh^i, bez przymusu,; 4°brovolni.e 
szliśmy ną śriierc męczeńską gdyż tpyś^liśpiy; 
że moz.J cĄoć w ten jposóh anpfłnimj kresu

naszej pokuty za dawne i nówe winy, i zasłu­
żymy już przeto sobie na miłosierdz e Boże nad 
naszą biedną Ojczyzną.

— Wszakże my nic innego nie pragaęliśmy 
tylko sprawiedliwości nam się należącej i o nią 
też wzywamy ciągle!! — a mamy nadzieję i 
wią^ę, że ją w końcu w zupełności otrzy­
mamy.

Dziwnaż teraz rzecz, że uderzony tą nie- 
zwyczajnością u nas wydarzeń ówczesnych, pe­
wien pastor w Szkocji powiedział na kazania 
słowa, dość może wszęazi zapomniane, ale 
które wtedy wywarły na wiele osób w Wielkiej 
Brytanii i w Europie głębokie wrażenie: „Gdy­
bym nie wierzy’ — mówił ón, w powtórne 
przyjście na świat Pana naszego Jezusa Chry­
stusa i w zaprowadzenie na ziemi królestwa 
Bożego, tobym musiał teraz w to uwierzyć, wi­
dząc te niezwykłe wypadki i zgrozy, jakie się 
obecnie w Polsce dzieją, »  które już są ową 
obrzydliwością spustoszenia, o jakiej proroctwa 
Daniela i Ap kalipsy nam zapowiadają, jako o 
oznakach zbliżającego się dnia sądu tego świa­
ta i powtórnego przyjśoia Pana naszego Je­
zusa !“

Kiedyś, jak w Warszawie nie będzie już 
więcej niepotrzebnie koczujących gości, a naród 
nasz zapragnie uczcić pamięć tych niezwykłych 
wypadków z 8. kwietnia 1861 r., i pamięć tylu 
zacnych braci poległych tutaj męczeńską śmier­
cią za narodową wiarę i zbawienie ojczyzny — 
to wtedy na Krakowskiem Przedmieściu wznie­
siony zostanie pomnik, aby w najdalsze wieki 
wiedziano, co tu się działo w tym dniu pamię­
tnym w drugiej połowie XIX. wieku, za "ządów 
u nas moskiewskiego, cara Aleksandra II.,

Do zrobienia projektu na ten pamiątkowy 
pom iik, zawezwani wiedy wszyscy nasi ńaro-

duwi artyści, jaKiż godniejszy przeamiot potra­
fią wynaleść. jak grupę katc ckiego ks sdza, 
młodzieńca i izraelity, pnących ra: -mu w  obro­
nie krzyża, dających życie z* tc, że go każdy 
z nich chciał podnieść po nad sprawy tego 
świata!

Jest w tern temat choćby na największe 
arcydzieło, które już samo przez się jako dzieło 
sztuki, p. syniesie kiedyś sławę naszemu naro­
dowi i temu artyście, z pod którego dłuta 
wyjdzie!

Zapewne, że to nie pan Wiktor B r o d s k i  
jakkolwiek bardzo nawet znakomity rzeźbiarz 
uświetni swe imię tem arcydziełem; artysta 
bowiem Polak, co się już raz podjął na kon­
kursie roboty posągu carycy Katarzyny II., 
zginął już na wieni dla naszej ezysto-narodowej 
sztuki. Mcże on robić nadobne 'amorki, ba i 
choćby nawet posągi cara Mikołaja lub Alek­
sandra II., ale za to nie d°koi on już nic 
wielkiego z cechą czysto Polską. 1

Aby zrobić wiekopomne arcydzieło, odpo­
wiednie takiemu niezrównanemu łematowi, ja­
kiego dostarczają wypadki z dnia 8. kwietnia 
186i roku, potrzeba być nietylko wielkim ar­
tystą, ale jeszcze obok tego i wielce miłującym 
Polskę, jej dobro i jej g o d n o ś ć  n a r o d o ­
w ą ,  o czem niechże t< ź raczą nać il więcej 
p a m ię t a ć  wszyscy nasi artyści, gdyż wielu z 
nich rażąco wykracza w tym względzie.

Co jest szczególniejszego jednak i godnego 
zastanowienia, to że dotąd żaden z artystów 
polskich, ani się j okusił nawet, aby dłutem, 
pędzlem czy ołówkiem, upamiętnić te wielkie 
wypadki, które się tu aa KraKowskiejn Przed­
mieścia odDyłj w łniu 8. kwietnia 18Bt Toku. 
A jednak na pamięć mi nie przychodzą żadne

inne wydarzenia, któreby y  przeciągu kilku 
godzin i na tak stosunkowo piewielkiej prze 
strzem mogły u wsze" Jego rodzaju ar 
dostarczyć prs-wh nieskończonej liczby tematów 
i to godnych Kaulbachowskiego pędzla, a od­
znaczających się zarówno wielkością, jak i nie- 
zwykłem dotąd urozmaiceniem efektów.

Patrzmy bowiem tylko, co to tutaj za ró­
żne elementa w ruch wchodziły i jak one są 
malownicze a niepospolite. Czemuż to więc 
przypisać wypada, ze wypadki te nie natchnęły 
dotąd żadnego polskiego artysty, * stały się 
znowu powodem, że cudzoziemski maPrz. Er*_iŁ 
cuz, p. Robert FI sury utworzył swć: tak zna­
komity obras noszący nazwę , D z i e ń  8. 
k w i e t n i a  18 1 w W a r s z a w i e ” .

Różne są tego przyczyny, i co d« nas fsą 
dzimy, źe to głównie ztą<" pochodzi, źo obecn 
artyści polscy w ogóle za m .ło je lcze , a mpże 
ie i u.e wcale nie zwracają swe4 uwagi ha 
świeże wypadki krajowe ztąd tez au dostrzpr 
gają w nich ani wysokiej artystycznej piękności, 
ani też rozumieją bardzo g\ jbokiego ich zna 
czenia.

Ale przyjdzie.generac™ nowych artystów 
ci poszukają do dzieł swych tematów naszyć! 
ostatnich wypadków, a wtedy i izień 8. kwie­
tnia 1861 r. zostawszy prawdziwie zi oznmłany, 
natchnie r pewnością niejedno niezapomńud 
arcydzieło.

Co więoej, ci artyści co przyjdą niezawo­
dnie spoatrzegą, że tu pono coś zięcej wystę­
powało w dniu 8 Kw ietni-, 1861 r. na prz. A- 
. amkowy placu- w Warszawie, ijo-k zbrojni1 
Moskale i nasz bezbronny naród, . i

(C. (fetor)



dzo InŁiany i gggnowany, to też śmierć jego zrobi-1 nrwania się gwintu w windzie, czterej robotnicy 
ła wielkie wrażenie w kotach akademickich. I doznali uszkodzenia, mianowicie trzej lekkiego, zad

Z miasta. Przyjeżdżajmy do naszego miasta jedeh, Walenty Paź, z Ruskiej wsi, ciężkiego Prze- 
bubwm . . , . . . ciw winnemu w tym wypadku inżynierowi wdrozo-8karzvsię, że skoro wkracza się na terrytorjum V  docho(Jzen,;e 8ąiowe
miejskie, drogi przez miasto utrzymywane, są pod 
wszelką krytyką. Mają oni tem większe do tego I Jozet z, znany i powszechnie sza-
Prawo, ile że opłacają myto — my m i e j s c y  dozoa- nowauy obywatel zmarł w piątek w Krakowie, w
jemy dosadnie przykrości złych dróg przy wycie- powrocie z Gastein, dokąd udał się był ze Lwowa
czkach za miasto, a droga np. na Pohulankę, jest na kurację przed trzema tygodniami. Należał on
dla kobiet prawie nie do nżyda. do rzęda staie.i gwardji patrjotów, która gdzie tyl-

* Z placu taraoweao na Hallckiem n a l e ż a ł o -  ko widziała jaU  rnch polityczny, udział w nim bra
„ _sunąć pisoar, nie jest bowiem miejsce do tego a P ®z® o

nżytkn właściwe. gdyż codziennie zwidzanei bywa Iw  \  1846 pojmany przoz bandę napastników, 
przez tysiące kobiet a i dla artyknłów ż y w n o ś c i  omal życiem me przypłacił miłości kraju i odpokn-
tam s p r z e d a w a n y c h  ’ wi ń ztąd rozchodząca zbyte- '°wał ją  następnie więzieniem. W  roku 1848 na-
czna I leżał również bardzo czynnie do ówczesnego ruchu

* Adw okaci tutejsi PP- Jackowski i Majewski narodowego, a ^  r 1863 był w organizacji oby- 
srnonn » doBośnii Iwatelskiej naczelnikiem okręgowym; później za
przenoszą się do Boś - czasu ery konstytucyjnej marszałkiem powiatowym

Na w y b r ^ w .r , , .  »li. Kijów P»‘  o w . k i  r f w a k t e j . t , ™  je(r„
tyczkę w k w ecie 50.00C rubli. artykuły ulotne prozą i wierszem, umieszczane by-

KrasttWSki Lucjan, brat Józefa Ignacego ły po różnych pismach, mianowicie w Dzienniku 
Kraszewskiego, w przejeździe z Berlina w Hrnbie- Ule \arlcim, w Rozmaitościach lwowskich it.p. 
szowskie, zatrzymał się przez sobotę i niedzielę wel Mieszkając na wsi, pisze Dz. Pol., oddany go- 
Lwowie. P. Lucjan Kraszewski widział się ze zna-1 spodaretwu na wielką skalę rozwiniętemu, nie po- 
komitym pisarzem bardzo krótko, mniema jednak, I przestał pomimo tego zajmować się sprawami do­
żę sprawa ta nie tak rychło się rozstrzygnie i sa- bra publicznego. On to gorliwem staraniem, a w 
mo śledztwo potrwa jeszcze od dwóch do trzech znacznej części własnym funduszem utworzył w Brze- 
tygodni, poczem proces przejdzie do trybnuałn I żanaeh bursę dla ubogiej młodzieży, z której wy- 
( Reichsgerichi) do Lipska. {Gaz. Lw.) 'szło już wielu pożytecznych Społeczeństwu ludzi w

Wycieczkę towarzyska urządza w najbliż- rozmaitych zawodach, żywiących za to serdeczną 
szą niądztdlg tj.' 29. b. w. młode stowarzyszenie dla dobrodzieja swego wdzięczność. Ożeniwszy się 
izr. m łodziej handlowej w laskn na Pasiekach za z hr Jabłonowską, pierwszego małżeństwa hr. Ka 
rogatką'Łyc*Sikowgką. Zabawy i tańce rozpoczną linowską, z domu hrabianką Karśnicką, należał 
się o godzinie' 4. popołudniu. Powrót do miasta od- bardzo czynnie do norganizowania zawiązanego przez 
będzie się z muzyką i pochodniami. zacną matronę polską dobroczynnego Stowarzy-

Pożar w ChndarAUMS zniszczył dnia 15. 8Łen.ia .im-„K lan d ji-, niosącego wsparcie tylu pra- 
bm 105 ?  j  , • antnka w^zlwle abogim i opuszczonym, błogosławiąeym pa-

g łó w b GZ przytałkn O g ó l n a  s z k o d a  oszacowana na I J raw puMicznych â « L .  sztuką i całym tokiem
300.000 zlr "Tnlko 11°budynków było asekurowa-1 Osiadlszy na dwa lata przed
nych. żydówka J dwofeSem dzSci zadnsiła się w 8!a 6 .we L? ° V e> Kola ^
Piwuicy Składki dotąd przysłane wynoszą 1035 zł. ° ’ ^  81? wydaiue“  .Pamiętników jenerała
20 c t - j « t  ^ i r J S w o d / .  Wszelkie datki pro. Wy brano wsk.cgo na djcbódBnrsy brzeżańskiej, i 

jest to Kropią w uu j. * . podniósł wiole projektów literackich i wydawni-
S S  Pr’" ' j l ,S  “  ^  DrMw|- « j . l , ,  któ„oh  Smieić d .p ,» w « w “  d „ , K t l ‘

*°* , , dozwoliła.
Gazeta paUka na Bukowiaie. Od 29 b. m. * Qjg p Zielińskiej byłej nauczycielki tańców 

zaczną wychodzić w Czerniowcach na, przemiau co nad*s}a} p Wielowiejski właściciel Olejowy kwo- 
tygodnia dwa dw utygodn ik i: „Gazeta polska1* i L ę & zh .

» J S S J  * J u t r o  we środ ,: św. Jakdba ap ; — fc ta r  ekonomii i literaturze. Od redakcji, Która zapewni- , pr„urr„ii,.
‘ a sobie współpracownictwo sił wybranych, 0trzy -' 8W- ±lawraHa- 
mu jemy następujące pismo:

„Odkąf Bukowinę administracyjnie odłączono 
od Galicji stosunki' tutąjsze zmieniły się zupełnie. I * Odezwa. Z dwóchset letnią rocznicą zwycięz 
Zmiana ta wypadła przedewszystkiem na niekorzyść twa Sobieskiego pod Wiedniem, zbiega się w Kra 
Polaków,'których cyfra przenosi tutaj 2000U kowie jubileusz 25 letniej pracy Matejki. Podnie

Żywioły rnmnński i niemiecki owładnę^ całą Liono myśl, by pamięć obn jubileuszów w godny u 
admini«r|jqjq■ irąjui|ą, aąkładami naukowemf han-1 wiecznić spoBóh, w tym starożytnym grodzie, 
diem, jodaem s ło w e m --wyparto nas zupełnie Z wpły- Najnowszym : ćwierćwiakowej. pracy mistrza o
Wn na życie publiczne. wocem, juat właśnie „Sobieski pod Wiedniem"; uaj

Położenie to sprawiło,; że Polacy tntcjrf- zatra-1 pięknieją/,em ,przeto związaniem obu tych chlubnych 
C&ją indywidualność narodową, toną niejako wśród I dla narodn polskiego pamiątek, będzie nabycie zbio- 
ebcych i wyiwradawiają^się'. | rowami siłami tego obrazu, i umieszczenie go w

Upadek ten jest już dzisiaj zatrważająco wi- Narodowem muzeum. Tam na miejscu naczeinem za- 
doczny. Urzędnicy Polacy nawet w groniefkódzin- wieszóny, nietylko uwieczni oa pamięć jednej z 
nem używają wyłącznie-języka niemieckiegd, dzieci najszczytniejszych historycznych chwil, alo nadto 
swoje kształcą jedynie po niemiecku, i na#et nie- będzie dla potomności świadectwem: jak współ 
chętnie przyznają »i« do narodowości polskiej. cześni cenić i czcić umieli mistrza — który w

Tak samo na prowincji W  dworach wiejskich wszystkich dziełach swoich nie rozgłos własny lub 
zaledwie po nazwisku poznasz że obywatel jest korzyść własną, lecz rozszerzenie sławy narodu. 
Polakiem: on bowiem sam z całą naiwną otwarto-1 wyłącznie miał nu celu.
ścią powiada ie należy do narodowości ormiańskiej, Księga ozdobna do obrazu dołączona, przecho

też aurachckie}.Ł(t) lwa potomnym nazwiska instytncyj i osób, które
Smntne to, ale prawdziwe ! przyczyniły się do nabycia tej drogocennej pa
Szląsk ,i Prusy -Eachednie stoją nam strasznym miątki.

Przykładem i dowodeni, iże zwykle dopiero wówczas Wobec zawiści plemiennej, która na każdym
przynosimy lekarstwo, kiedy ihory jest już bez na- kroku obuiźkĆ Usiłuje zasługi naszych rodaków, a 
dziei życia. ' I „Zbawcę Wiednia i chrześciaństwa", dziś w samym

W  obec tego garstka obywateli tutejszych, nawet Wiedniu do drugorzędnej ,r->li zepchnąć się 
którzy jeszcze nie wyparii się ideaWW ojczystych, I stara — wob -c '/awiści, przez którą i sława Matej- 
Postanowiła założyć w Czerniowcach pis'mo politycz- ki polaka,1 tylko potęgą geniusza swego, przebojem 
ne, ekonomiczne i literackie, za ■ pomocą którego musi torować sobie drogę —■ spada na nas obo 
‘Uożnahy oddziaływać na. społeczeństwo tutejsze; i wiązek podwójny: dać świadectwo prawdzie tą za- 
ratować je przed wynarodowieniem. wiścią paczonej, i zaznaczyć, ze nasz naród wdzię

Pismo obecne założono na akcje po 25 złr. zależnym bye nmie. t
sztukę. Wkładki te winne być nadsyłane pod adre- W  tej myśli zawiązał się w Krakowie komi­
sem Aleksandra Morgenbessera c. k. notarjnsza w jtet, który jeszcze w miarę potrzeby uzupełniać się 
Czerniowcach. który obejmuje naczelne kierownic- będzie.
two org&nn Dotychczas niewiele wpłynęło wkła-1 Nie wątpimy i na chwilę, że myśl ta podjęta
dek ’ * ' 1 Ł-

mi. — Obraz ten ma wiele prawdy 1 natnralnego 
tonn, nie należy jednak do najlepszych okazów i 
tylko prywatnie na sprzedaż wystawiony.

Jan Chełurński wystawił trzy obrazy. Jeden: 
Wyprawa na polowanie11. Obraz to większy, ma- 
ący dużo rzeczy dobrych, szczególniej w rnchn, 

pejzażu, i oświetlonin słonecznem. Dużo koni, figur 
w strojach zopfowych, psów i służby dworskiej. 
Drugi przedstawiający spacer z wieku XVIII., za­
leca się kolorytem pejzażu i perspektywą alei lipo­
wej, w której kilka eleganckich zaprzęży koni. Ca­
łość wesoła, świeża i utrzymana w harmonii. Trze­
ci obraz mniejszy, przedstawia także tło pejzażu, 
na którem widzimy amazonkę i jeźdźca w ubraniu, 
,ak zawsze u p. Chełmińskiego, zopfowom, obok 
zaś amazonki stoi jakiś przybyły dworak, wręcza­
jący jej bukiet kwiatów. Widać szczególnie z obra­
zu pierwszego, że artysta spieszył się bardzo z 
malowaniem fignr.

Prawdopodobnie, że artysta znajdzie, jak na 
inne swoje prace nabywcę w tutejszym modnym 
świecie.

A  tymczasem przechodzimy do pejzażu p. wie- 
szewskiego Aleksandra : „Przy minach pałacu Ty- 
berjnsza na Caprei", o którym donosiliśmy czytol 
nikom w wiadomościach z pracowni tutejszych ar­
tystów. Nadmienić więc tylko możemy, iż szkoda, 
że obraz ten wisi zbyt wysoko.

Pan Knrella Lndwik dał miły obrazek „W  
parku", skończony bardzo starannie w rodzaju tego 
artysty.

Największom zaś płótnem t  prac polskich ar­
tystów w oddziale niemieckim jest obraz p J. Ro- 
sena: „Alarm, epizod z powstania polskiego w r.
1830.“ Obraz to bardzo dobry, konie malowane z 
wielką znajomością, figury ułanów polskich z cha­
rakterystyką. Wszystko doskonałe w rysunku i 
dobre w malowaniu. Teren i zagajenie w oddale­
niu wyborne. Wszędzie cznć powietrze i oświetle­
nie powietrzne. Całość mimo wielkiego rnchn har­
monijna i efektowna.

— Dynamit przed sądem. W  Cork stawa! 
niejaki Hodnet przed sądem, oskarżony o to, że po­
słał wicekrólowi pakiet dyuamitu. Przysięgli nie 
zgodzili się na jednomyślny werdykt, i sprawę Ho- 
duetą odłożono do przyszłej kadencji. Kiedy jeden 
ze świadków, publicysta złożył ów pakiet przed sę­
dzią jako eorpus delicti, z ławy, przysięgłych ode­
zwał się głos : „albo my, albo dynamit mnsi się ztąd 
wynieść!" I sędzia sam nie bardzo dowierzał pacz­
ce, przeto kazał ją ostrożnie uprzątnąć. Zrobiono 
to jednak w skutek strachu tak nieostrożnie, te 
się nieco wysypało na ziemię. W  jednej chwili pu­
bliczność, sędziowie i trybunał, słowem wszyscy 
uciekli z sali i niepowrócili, aż dynamit całkiem u- 
przątuięto.

polecenie podanem już zostało do wiadomości 
wszystkich urzędów cłowych, na granicach pań­
stwa austrjackiego się znajdujących.

Z komitetu wystawy zabytków króla So­
bieskiego.

Kraków, dnia 23. lipca 1883.
W  zastępstwie

Dr. Zoll.
** *

Times mówiąc o nominacji p. Waddingtona 
na posła rzeczypospolitej francuskiej w Lon­
dynie , twierdzi, że p. Waddington zastanie 
nietylko społeczeństwo angielskie jak najlepiej 
dla siebie usposobione, ale przekona się także, 
iż Anglia pragnie, aby chmury, które chwilowo 
zaciemniają horyzont jej stosunków z Francją, 
jak najspieszniej się rozproszyły. Standard, 
uważa nominację p. Waddingtona za dowód, 
że p. Grevy czyni wszystko, co tylko można, 
aby zatrzeć wszelki cień nieporozumienia lub 
niezadowolenia, jaki mógł panować w stosun­
kach Anglii z Francją. S tm d ird  twierdzi nad­
to, że nie można było uczynić lepszego wy­
boru.

O ustąpieniu Tissota ze stanowiska posła 
w Londynie donoszą, że oprócz nadwątlonego 
zdrowia, skłonić go także miała niechęć sfer 
dyplomatycznych, gdyż osobistem swem zacho­
waniem nie umiał sobie zjednać sympatji. W 
krótkim czasie już drugi członek dyplomacji 
francuskiej ustępuje z tej przyczyay, gdyż i 
dzisiejszy minister spraw zagranicznych p. Chal- 
lemef-Lacour opuścił to stanowisko z tych sa­
mych pobudek osobistych.

3*kow, 8 pr*., i** w 18 i»t. — — 
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Ml R8 O IE Ł m  WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń, dnia 24. lipca 1883 

gcdzica 1 Klnut 45 popołudniu.
AJpiny 62.75
inglc-Anstr. 107 75 
Kolej Kar. Lad. 294.50 
Kolej Połud. 156.80
i  olei pańs. Elżb. 323.25 
Wąg. Nordostb. 168.—  
W?g. obi. p. sł 99.75 
Ko tj tiedmiogr. 109.80 
Zł. rset. węg. 4°/„ 88 50 
Roi. rabel. pap. 1.17.’ /* 
Galio, la demu. 99. —

W ig. akcje kr. 291.25 
Unionsbank 113.80 
Nordbahn 266.—
Kolej Alfóld. 169.75 
Kolej lw.-czern. 169.—  
Wied. ComunJ 123.25 
Elbetsl 219 .—
Loey ^zadtio 24.—  
BankTereU 105.75 
Losy Wigier. 115.50 
Marki talomioo. — .—

— , a co ważniejsza, nie znalazf się jeszcze oby- przez ludzi o honor narodowy dbałych, znajdzie w
Watel, któryby się oftaiówał złożyć kaucję dla pis- całym kraju jak najgorętsze J to>
ma. *___  _ „ „ ł„ „ «wiiiimy jnż od 29 b. m. cz^s krótki me dozwala nam opuszczać się wylą

ymczasowo wychodzić bę-1 cznie na drobne, a z natury rz®czJ P0'  
przemian —  później z&s, nące datki osób prywatnych,  ̂a , 
jedeń z nich będzie zwi- czając bynajmniej ofiarności pry watnej J g  

nl«ty, a drugi zamieni się na pismo tygodniowe. równocześnie i głównie do korporacyj i
-  poprzeć usiłowania nasze, finansowych, które jako zbiorowiską kapitałów na

mamy nadzieję źo praca nie będzie bezskuteczną. | rodowych, ^ i ®®55„A.!.„^OWmiiy

— UJittiułuu w ---  i
®a. Mimo tego postanowiliśmy jnż od 29 b. m . , - - - ----------------------------  - . . .  ,
Rozpocząć wydawnictwo. Tymczasowo wychodzić bę- cznie na drobne a z “ atnry rz ^  P ^

dwa dwutygodniki naprzemian —  później zaś,|nące datki osób prywatnych- j j
edy Się znaidzie kanda. iedeń z nich będzie z w i - 1 czając byn ajm n iej ofiarności pry watnej,Jg a z ^ y ^ ię

Dlatego nie wykln-ittir   i “ ‘g-'' “ “ v*“   ---- r~* -
;dy się znajdzie kancja, jedeń z nich będzie z w i -  c z a j ą c  bynajmniej ofiarności pry« in8tvtncvi
"  a drugi zamieni się na pismo tygodniowe. I równocześnie i głównie do korporacyj n i ^  y u yj 

Jeżeli Galicja zechce poprzeć usiłowania, nasze.
— iy nadzieję że praca nie będzie bezskuteczną.. . . . .  -

tego też udajemy się do Szanownej Redakcji z czasie kwotę potrzelmą.
Prośbą “o podanie '  dłoni 'pracy naszej przez zachę-I Prosimy zatem uprzejmie o P ^ ścieJ a^ awe

k,e" wwo 1 “pismo z tak plękaemi tondencjami gromadzeniem w zakresie wpływa i działalności 
W y r o b i c i e ’ rychfo jak najsilniejsze poparde n a - . swojej, jak najliczniejszych na ten cel dodatków, 
^ o  ogdn a ™ Bukowinie jak najszersze koło Listy ^ z ^ d o  k om U ^  wysyłane
czytelników. Życzymy mn więc najlepszego po'  I ^ ^ L a o

,  .  .  , w . . . .  . n bezp iep^  M

t f f e M S K ę ^  W i — »
. „ i  T*1',o“ a* ' i o  s r a n i f  7 S 2  M m ” » * * *  .sm M w tó*, totirodzenłe roc*ne w kwocie 600 rfr.. będzie nadali , 3 ’
®a przez kolegium profesorów na czas od 1. p ^ J P ^ y ń c z y c h  Jak zbiorowych, nastąpi^opiero poprzez kolegiom profesoró 
dziernika 1883. po koniec września 1885 r. zwrocie wszystkich arknszów poborezych, po ukoń

niKa iooo . po 10U.W I O W L » e n i u  wszystkich czynności i spełnieniu zadania
Pierwszeństwo mteć będą tacy kandydaci, ^ M ^ ^ I t e t n .  

rzy uzyskali świadectwo przynajmniej pierwszego I z  poważaniem
egzaminn rządowego i są obeznani z pracami o - 1 Przewodniczący: Zyblikiewicz. Zastępca prze- 
anrwatorjum. _ | wodnicząjaego : .h tu t pbto<Ad. . .G*łon«k komitetu

a a Aa. . 1 O  ... - - *

— Wyspa wężów. Niemiecki przyrodnik Sprott 
umieścił ostatńiemi czasy w jednem z czasowych 
pism fachowych dokładne sprawozdanie o tej tak 
mało zwiedzanej wysepce, leżącej naprzeciw ujścia 
Dunaju w morzo. Zdaniem Sprotta, wysepka ta nie 
powstała —  jak to dotychczas mylnie mniemano — 
skutkiem naniesionego przez Dunaj mułn, lecz skła 
da się z warstw łnpkn, zupełnie jak odnogi gór 
Bałkańskich, do których też zaliczyć ją należy. Wy 
strzela z morza stromcmi ścianami skał, 20 do 30 
metrów wysokich, a wokoło jej morze dostatecznie 
głębokie dla największych nawet okrętów. Mułu nig­
dzie aui śladu na niej, widocznie prąd pobrzeźny 
ńuosi go dalej. Na najwyższym pnnkcie wyspy, na 
wysokości 40 metrów nad powierzchnią morza, 
Wznosi się latarnia drugorzędna, której światło wi­
dać aż w Sulimie. Straż koło .niej sprawują żoł­
nierze posternnkn tureckiego, jako obecnie jedyni 
mieszkańcy wysepki. Wodę do picia biorą aż z Du­
naju, bo w miejscu wszystkie studnie znajdują się 
w najopłakańszym stanie. W  starożytności wysepka 
ta zwała się „Lenke11, i była sławioną jako miejsce 
urodzenia Achillesa. Tam też bohater Homera miał 
świątynię z głośną w całej Grecji wyrocznią.

Zdaje się, źe w owe czasy istniała tam także 
kolonia grecka, która zostawała w ożywionych sto­
sunkach handlowych z mieszkańcami ujść Dunaju. 
Za czasów jednak cesarza Hadrjana, gdy Arrion 
zwidzał tę wyspę i władcy swemu rolacjonował o 
niej w zachowanym po dziś dzień liście, była jnż 
niezamieszkałą, a jedynemi żyjącemi stworzeniami 
były tylko liczne trzody bydła. Dzisiejszą swą na­
zwę ma wyspa zawdzięczyć zamieszkującemu ją 
mnóstwu jaszczurek i gadów. Opisuje je Sprott, że 
dochodzą l i pół metra długości, z wierzchu są 
czarne a zc spodu białawe, i pono żywią się ryba­
mi, wyławianemi n brzegu morza, co byłoby dowo­
dem małej zawartości soli w wodzie okalającej 
wyspę.

Kijów. Ukończenie budowy projektowanego 
w Kijowie pomnika dla Bohdana Chmielnickiego 
staje się wielce wątpliwem. Komitet wysadzony do 
budowy tego pomnika objaśnia, że do ukończenia 
robót potrzeba jeszcze 12.000 rs., a nie zdaje się 
prawdopodobnem, aby tak znaczna suma mogła być 
zebraną.*

Kandydaci na fotel opróżniony po Juliusza 
Sandeau w akademii francuskiej urządzają istny 
steeple chase do mety. Wspomnieliśmy już o About 
i Coppee, obecnie stanęli w szranki Hervć, Monte- 
.gnt i książę de la Rochefoucanld - Bissaccia. Pier- 

* nich jost znanym autorem libret operetko- 
' W . } współpracownikiem Svleil'a. Należy on do 

steoąnictwa orleaniitów, jest w całem znaczeniu 
“  ćwiatowcem, a jego zalety towarzyskie o wie 

L  ,/ięcej są znane, niż literackie laury. Montegnt, 
ciężko uczony, zawdzięcza pewien rozgłos Przeglą­
dowi dwóch światów, w którym prace swe zamie­
szcza. Książę de la Rochefoucanld wreszcie ma 
znakomitą sforę chartów, wydał ziedawno rant 
wspaniały, jest potomkiem słynnego autora „Zdań 
i nakoniec świeżo w izbie nazwał rocznicę zdoby­
cia Bastylll f e t e  de l  assassiuat. Jeśli te zasługi 
nie wystarczają jeszcze, to wybredną chyba bardzo 
jest akademia.

Z Londynu donoszą, że rząd angielski nie 
puści płazem znieważenia Anglii przez francu­
skiego admirała w Tamatave W dziesięć dni ka­
zano dwom pancernikom angielskim -z wód in­
dyjskich udać się do wyspy św. Maurycego; 
we czwartek wyprawiono tamże z Chatham 
łódź kanonierską „Sianey11; a w piątek korwe­
tę „ Królic.u Z wyspy św. Maurycego można w 
20 godzinach dopłynąć do Madagaskaru.

Zarazem otrzymał komendant artylerji w 
Alderskot nakaz przygotowania czterech bate- 
ryj do służby polowej. Gdzie te baterje będą 
wysłane, jeszcze niewiadomo, ale zdaje się tak 
że, że na wyspę św. Maurycego.

W* *
Wiedeń 24. lipca. (Pryw.) Jak słychać, 

p (przedsiębiorca Wiedeńskiej kolei śród­
miejskiej) złożył już przypadającą na jutro ratę 
budów, (w sumie 4 mil. złr.), od czego przyjście 
do skutku tej kolei zależy. Dalszy także prze­
bieg tej sprawy ma już być ubezpieczony.

Londyn 24. lipca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby posłów oświadczył Gladstone: Zda­
niem Lessepsa, rząd angielski nie jest obowią­
zanym, nową umowę narzucać parlamentowi. 
Lesseps przedłoży akcjonarjuszom kanału Suez- 
kiego niezwłocznie wnioski co do budowania 
drugiego kanału. Zamierzone zniżenie opłat ma 
być utrzymanem, a kapitał budowlany przez 
emisję akcji uzyskanym.

Rząd uchwalił, nie przedkładać umowy 
parlamentowi do zatwierdzenia, obawiając się, 
że nieprzyjaźna dyskusja w Izbie przyniosłaby 
szkodę interesom angielskim. — Wyjątkowego 
czasowo stanowiska Anglii w Egipcie, rząd nie 
nadużyje do targnięcia się na prawa Towarzy­
stwa kanału Suezkiego, i prosi o zaniechanie 
tego przedmiotu.

Hartington zawiadomił, że z żołnierzy an> 
gielskich w Kairze j'eden umarł a jeden był 
słaby na cholerę.

Kair d. 24. lipca. Che^jfw przybył wczoraj 
wieczór; przyjmowano go z łapałem. Chedyw

Usposobienie: silne.
W ie le ń  £*fc 24 lipcą 

gadzina 10 «h«t 35 ;m l  pofta *.**.
iktj* kradyt. 293 6(> AisLo-uunij. 107.50
łalaj lar. Las 292 7 i Kolej PohnU. 157.—
UałoKrWik' 114 Napołaozdor 4.50'/,
ftoatjj, haska. • 1.17- Usposobi**  ̂■ silne

Be>1taf dziś 22 lipca 
godiist 4 wtzvi 30 po pohtdzls 

a«iyjs. buk 199 70 Aktj< k ie iy t  602.—
Lombardy >70. — . G JjajfJaU# 125 50
Kolej rs- l i s  — Azstr ' Janka. 171J 5

Podania o powyłaną peeadę, wystosowani di  ̂podskarbi': H. Kieśzkowśk:. Sekretarz. Kazimierz 
kolegium profesorów szkoły politechnicznej i za0‘ I Lange,
Patrzone w potrzebne dokument?,, tudzież w dowo­
dy dokładnej znajomości języka polikiego, należy
wnieść do podpisanego rektoratu przed upływem uoweiechna wvstawe sztuki w Moua-
terminn konkursowego. —  " „ f   ̂ ę y W

* Mfyp I. W  gorączce tyfusowej izraelita 1 chium z artystów polskich bardzo mało przysłało
Abraham Haibhidh w Zahołc^n, w powiecie nowo- swoje praoe.
ądeckin wyakocaył' w aocy przez okno swego mie-l Z  h^torjl mamy obraz znany dobrze w Kra-

szkania, lecz zoatał spostrzeżony i schwytany w bh Ikowk i Warszawie1, p Bnehbłndera Szymona „Król 
gu ku Dunajcowi. Pomimo dozoru w trzy dni pó- Zygmunt .III, jako złotnik.“ Rzecz z wielką sumien- 
żniej o godz. le j w  noey zdołał1 znowu ujść przez I mością l pracowitością malowań?., ale powieszony 
okno i utopił się w,owej rzece,1 ą W kilka dni pó-1wysoko i zresztą niezadowalniający 'wymagania 
żniej dopiero wyłowiono zwłoki nieszczęśliwego z widzów w technice i traktowaniu przedmiotów, ft- 
wody. Ignr i materyj.

Data 14. b. m., około godziny le j z południa Bardzo dobry obrazek wystawił p. Kowalski
p o w s t a ł ,  pożar w północnej części lasu zaczerskie- J Wierusz Alfred „Poczta w Polsce.11 Przedstawia 
go, w powiecie rzeszowskim, i zniszczył ze szezę-1 artysta drogę błotną podczas odwilży w zimie i na 
tem siedmiomorgowy obszar 25-letniego młodnika niej widzimy pocztowy wózek o dwóch kolach a 
sosnowego. Strato wynosi przeszło 400 złr. Ogiefrj jednym koniu, w wózku pocztylion, a'e ńie sam, bo 
był w dwóch miejscach równocześnie wzniecony iabttil! po drodze młodą kobietę, chce więc sobie 
zbrodniczą ręką i z powodu silnego wiatru i posu- l wynągrodzić umizgaml fatygę i 'ciężar, jąkiego przy- 
chy, trndny był dó opanowania mime wszelkich] sporzył siwej szkapie. Obraz ten malowany jest z 
wysileń mieszkańców gminy Wysokiej. Domniema- siłą, całość plastyczna i artysta zupełnie odpowie 
ny podpalać! został już ujęty ł oddany sądowi Widział swoj*mn zadania.
Głogowie. Powyżej .ego obrazu wisi jeden z obrazów

Przy wsnwaniu nowego mostu kolejowego nad mniejBzych znanego artysty ś p. Gierymskiego 
potokiem Przybyazówką pod Rzeszowem, w skntek | Maksa: „Wieś polska o zmroku" z wielu fłgnrka-

Wydawnictwc Ctytelai Indowej w Krakowie uprzej­
mie uprasza tych wezyMkicb, którzy mczyli zając się 
zbieraniem prenomef&tnrów l otrzymali druk wan# arku- 
sze na dzieło: „Dziennik podróży po Europie Jana i 
Marka Sobieskich i t. d." jak niemniej świetne Rady po­
wiatowe i inne nrzęd ażeby najd lej z końcem b. m. 
nadesłać choieJi li-tty z prenumeratorami na ro dzieło, 
gdy i  rozpoczęcie raku i liczby egzemplarzy zależne jest 
od ilośol zamówień.

Kraków, 20. llpoa lGtS.
A. Nowolecki.

Podziękowanie
Na posiedzeniu Rady miejskiej dnia- 19. 

lipca b. r. referuj c pewną sprawę nagle za­
słabłem. Panowie radni, szczególnie dr. Czyże- 
wicz Adam, dr, Longchamps Bronisław i dr. Witz 
Herman z nadzwyczajną gorliwością i troskli­
wością przynieśli mi skntcczny ratunek.

Poczuwam się do obowiązku powyższym 
Sząn,ownym panom niniejszem najserdeczniejsze 
złożyć podziękowanie.

Lwów dnia 24. lipca 1883..,
Ba.la.ban, radny.

usuuie nieporozumienia między komisją sanitar­
ną a krajową administracją ’

Kair dnia 23. lipca. Biuro Reutera donosi: 
W ostatnich 24 godzinach do dzisiaj rana 
zmarło tutaj na cholerę 427 osób (z tych 273 
na przedmieściu Bnlak), w Szybir-el-Kum 150, 
w Gizeh 68, w Mehalet 46.

Rzym d. 23. lipca. Według urzędowego 
doniesiesienia zbiory są w całych Włoszech 
obfite.

Londyn d. 23. lipca. W  Izbie posłów za­
powiada Gladstone w długiej mowie, że rząd 
nie przedłoży ugody w sprawie kanału Suez­
kiego parlamentowi do zatwierdzenia

Petersburg dnia 23. lipca. Laboratorjum 
tersburga1 3 4 5 P«dów złota do Pe-

dn' a 23, lipca. Podanie o 
zwi ocenie Maurycego Seharfa rodzicom, wice- 
żupan odrzucił ze względów na osobiste bez­
pieczeństwo chłopca. Obrońca rekurował prze­
ciw temu do ministerjum. Odczytywano pro­
tokołu i akta.

Obfitując* w kwas litowy borowy szczawa

niezawierająca w sobie żelaza, najczystsza dye- 
tetyczna woda, azcz -gólnie przeciw kataralnym 
zapaleni* m organów oddechowych i trawienia, 
specificnm przeciw goścowi, cierpieniom nerek i 
pęcherza. Do nabycia w handlach wód mineral­
nych i wielu aptekach. ]> y r e k c j*  i r ó d e ł  

S a lv t t to r  w  P r e s z o w ie .

Herbatę karawanów*,
wyborną, lądem sprowadzaną,, 

t y lk o  w  J e d n y m  g a t u n k u , 
poleca frntr tragi rosyjskiej po 3 złr. 

skład materiałów
Ad61fa In lendera

w BRODACH.

Teatr A r ,  Skat ''ka
p a d  d y r e k c j ą  J a n a  P o b f im r t n fc l e g e

We wtorek dala 24. lipca 1 8 ^  rokn

Na łasce zięcia
komedja w 4 aktach z frsncuzkiego, przez T . 
Barriere i L. Tbiboost, —  tłnm. E. Świerczewski.

Teleiraj Ba:. Nu. i ostatnie ińiMci.
Z Pinegi w guberni a r c h a n g ie ls k ie j dono­

szą, że z mocy koronacyjnego manifestu zwol­
niony został z zesłania ostatni z Polaków ze­
słanych tam na mieszkanie w r. 1863. Przed 
kilkoma laty było ich jeszcze w Pinedze około 
trzydziestu, a w tej liczbie kilku' księży. Wia­
domość tę podaje liow oje Wrimia.

r r n y je w h o l l  d. 23. i 24. lipea 1888.
Hotel ZORZA: M. hr. Łoś z Bortkowa, T. 

hr. Bobrowski z Tarnowa, S. Matkowski z Jezia- 
rzan, M. i I. Orłowski z Podola ros., M. SokołoWśki 
I. Łepkowski, JW . Łnszczkiewicz i A. Kirkor z 
Krakowa, I. Cziheck z Regensburga, A. kB. Lubo­
mirski z Miżyńca, M. Kieser z Jass, dr. I. Dorn- 
baum z Czorniowiec, dr. K. Źywicki z Tarnopola, 
A. Mozgay z Weszprymu.

Hot-l EUROPEJSKI: I. Borkowski z Zale­
szczyk małych, H. Czajkowski z Bóbrki, I. Czaj­
kowski z Sarnik, dr. if fe  i 1. Kossak z Krakowa, 
Hoppe z Trembowli, E. Uhrynowski z,Jass, H. Ka­
mieński z Kudynowiec, A. Kossecki z król. Polsk., 
p. Starosypiński z Podola ros., I. Kern z Rossji, 
H. W olf z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: S. Sawczyński z Koło­
myi, S. Żurowski z Ulicka, I). Corba i D. Vicol z 
Rumunii, K. Zielonka z Mn żyło w a, I. Mickiewicz z 
Zawadki, K. Sierpiński z król. Polsk,, L. Eckhard 
z Kopeczynieo, 1. Wali a Hnsiatyna.

Hotel WARSZAWSKI: I. i M. Bogncki z Wo- 
łoczysk, L. Kruszyński’ z Brzeska, dr. H. Rosenohł 
z Wołynia,

Hotel LANGA: W. Romanowski ze Stryja, 
J. Handowski z Wiednia, S. Rapp z Jaąs A . Plck 
z ' Wiednia.

Prezydent miasta dr. Weigel otrzymał z 
tutejszej c. k. powiatowej dyrekcji skarbu u- 
wiadomienie, że c. k. ministerstwo skarbu re­
skryptem z dnia 27.' czerwca r. b. do liczby 
20.057 przychyliło' się do jego podania J ze­
zwoliło na uwolnienie od opłaty cła 'wszyst­
kich przedmiotów, mających być przysłanemi z 
zagranicy na tutejszą wystawę zabytków z e 
poki króla Sobieskiego.

Postępowanie cłowe przeprowadzać będzie 7 gai*. Far. Lał, SOOzł. m. k. 291 50 294 fO 
tutejszy c. k. główny urząd cłowy, a odnośne

I* w 6 w  % Izby katiiew łj ,  24 lipca 1888.
1. A k c je  m  tfetaką 

b«t kapoik bi*ią«*go płata żądają

iwow.-*e*ra.-jMJ, S00 zł. w. a. 168 — 171 —

napój oszeżwmjęcy stołowy,
skuteczny b a r d z o  ea k a « z « l  w e h o r o b a o b  a z y l  

k a t o r i e h  ż o ł ą d k a  I p ę c h e r z a .

I  pektoralne i do trawienia. 
Henryk Mattoni, K a r l s b a d  ( C z o o h y ) .

R »  E T Y K I E T Ę  
i wypalone piętno na
k o r k o , ^ ---------<

dokładnie baczyć.

MATTSHH
W  Iwonicza

ordynuje od lat 10 
ja k o  le k a r s  la k ła d p ,

dr. Klemens Dębicki.
W Franzensbadzie

ordynuje jak w  latach poprzednich

dp. Kapol X>̂ l>iclci
aum  schw arzen  R oss .



Ruckera a p te k a  w e  Ł w e w le ,
polew

Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidła tek prze* 
zemnie, jako przeztet i innefirmy ogłaszane.

Zwracamy uwagę na ^! PAPIER *3T MOLOM j
1  do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią- P 
P żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje P 
■ tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY- ■ 
m NIE dostać można w APTECE K. KRZY- m 
J ZANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie.

P O C I Ą G I  K O L B J O W i .  
podlać M guo lwowskiego

Przychodzą do Lwowa:
Z ifRAKOWA: o goda. 5 min. 40 rana poelą„ po 

spieszny, o goda. 9 min. 37 wieczór pociąg osobowy, o 
jodi. 11 min. 40 przed potzdniem nięzz&ny, o godz, 7 
min. 54 wieozór pociąg lokalny.

Z CZEBNIOWTEO: o godz. 10 min. 0 wieczór poeiąg 
pospieszny, o godz. 8 min. 85 rano i o goda. 8 min. 58 po 
oołndnin pociąg m i e w a n y . ____________________

Z PODWOŁOOZYSK: na dworzec w Podzamozn 8 
goda. 10. min. 17 wieozór pcoląg pospieszny, o godzimin 
81 rano i o godz. 8 min. 48 po potadnin poeiąg mieszany 

2 FODWOŁOOZYSK: na dworzec główny lwowald 
e godz. 10 min. 80 wieozór pooiąg pospieszny, o godz. o 
min. 5 rano i o godzinie 6 min. 18 po potadnin poeiąg 
miąszayy.

Ze STANISŁAWOWA: zz Stryj, rano o godz 8 min 
80 i poeiąg omnibuowy, wieozór godz. 8 mii. 38 pociąg 
miąszany, i o godr. 3. mi, 14 popołudnia pooiąg lokalny 
8zcz9r sec-Ltów.

Odchodzą ze Lwofa 
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 80 przed pólnoeą 

pooiąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy
0 godz. 5 min. 9 po potadnin pooiąg miązzany, i o godz. 
6 min. 85 rano pooiąg lokalny mieszzsy.

Do CZERNIOWIEO: o godz. 6 min. 30 rano pooiąg 
pospieszny, o godz. 18 min. 15 po potadnin i o godz. 11 
min. 10 w aoey pociąg nłęszany.

Do PODWOLOCZYSK: z głównego dworea o godr 
8 ran# pooiąg pospieszny, o godz. 18 min. 38 po południ.
1 o rodz 10 min. 81 wieozór poeiąg mięszany.

Do PODWOLOCZYSK: z dworca w Podzamozn o 
gedz. 8 min. 10 rano poeiąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po potadnin i o godz. 11 wieozór pociąg mięsz.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 
B poeiąg młąrzany, wieczór o godz. 7 mn. 10 poeiąg 
omnibuowy i o godz. 11 min. 80 przedpołudniem pooiąg 
okalny Lwów-Szozerzoo.

Listy
w zb

Wiedeń 21. lipca.
Fowueehny dług pofi-

■twa (za 100 złr.)
lonty anstr. w bank. 5 pro. 

.  ,  w srebrze 5 ,
H54 pe 150 sl.w.z. 4 pr. 
1880 ,  600 ,  ,  | l  i
1860 s 100 „ i f ■
1864 .  100 .  .

_ out. dem pe ISOzl.Ipr. 
te slota U pro. . . .

Obligacje indamnisLcyjn* 
... (gg 100 złr.)

Galicyjskie . . . . . .
Bakewińskie..................

Ina* publiczne papiery,
WęgUrska renta słota 6 pr. po

100 złr. w. a..................
Węgierska poi. kek po 120 zł.

5 preeeatowa . . . .  
Węgierska po*, pe 100 złr. 
Tnreaka pożyci. bsl. po 4*/, fr.

Akcje bankowe.
lo-anstr. po 200 i 150 sł. 
szored. Ast. Oos. 200 zł. 

akład kredytowy dla handle
emysłn...................

lad krad. węgisr. 200 złu 
•skusi. aiśno-ansń. 

(MW*

pr.
lakłi

płacą żąda. plaoą |żąda płacą żąda.
zh. w a. złr. z. a. złr. w, a.

CtaHejjsU bank klpotoony ------- Li*ty  t i i U t i ipo 200 «l.
Banko aust.-węgiersldago po !40 — 841 -

(m  100 złr.)
118 — 118 40600 złr. . . . . . . Bodenored. allg. Sitar. 6 pr. sł.

78 85 79 — Unionsbank po 100 złr. . 
Yarkahrzbank pow. po 140 *S- 
Wiadcński Bankrsrain po 100

113 ——113 5( ,  zpł. wSSlat Spr.w.o. 95 25 95 5C
79 60 79 75 746 60 147 - • Sal. Tow. krad. aiam. 4 pr. wa. 89 50 90 50

119 25 120 — 105 30 105 70 ,  ,  ,  5 „ , 99 40 100 -
135 90 136 40 złr. w. a . ....................... Galie, bank hipot. 8 pr. wa. 101 60 108 -
140 25 141 ~ a Zakł. kr. włoś.S , , 101 50 102 bC
168 50 169 — Akcje kolei. Bani anstr. węg. m k. 5 pr. 100 €0 100 81)
19 75 150 25 Albrechta po 300 złr. , ,

Alfóldsłdoj po 300 złr. srsbr. 
Slibisty ,  900 ,  „ 
Ferdynanda północnej po 160

— . - - - — a a , W. n. 5 , 98 95 99 15
169 25
124 —

169 7f 
924 2‘ Obligacjo piorwszenstTis 

kol. (za 100 zhr.)
złr. m. k......................... 2662 2667 - Albrechta pc 800 sł. b pro. 94 25

98 25

94 7f 

98 75
98 80 
f8 50

99 40 
99 50

Franciszka Józefa po 200 

Kolei gal. Karolo Lnd. po 200
198 bO 199 -

■rebr. w. a.....................
AlfSldzka po 200 zł. 5 pr. 

srebr. w. a.....................
złr. m. k......................... 292 50 298 - Czeska z 300 złr. sr. w. a. 103 50 104 -

Morawsko - Bsląska (central.
22 — 22 50

EUbisty po 5 pro. sr. . . — — — —
po 200 słr....................... a cm. 1862 6 pr. sr. w. a. — — • --* —-

i9 80 12) — Lwowsko- Ciarniow. - Janka
169 — 169 50 a ■ 1870 6 a a a --- — ------

po 300 zł........................ * I 18725 „ .  . --  —» — -
39 -  
16 40

139 50 
115 HO

Anstr. pół. sach. po SOOał.ar.
,  1. B. ,  200 ,  

Rudolfa po 200 złr. srsbr.

201 75 
218 75 
166 75

202 2 
220 -  
167 26

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
a 6 a V  a ,  5 ,  arebr.

Gal. K. Ł. 300 ił. 5 pr. sr. w.a.

105 50 
100 50 
107 50

106 - 
101 50

Siodmiogr. po 200 zł. w. a. ar. 163 75 164 25 98 30 93 70
Btaatseissnb.-Ges. 200 ał. wo. 323 25 323 50 .  II. cm. 5 pro.

III. em. 1871 300
— — — —

Bfidbahn po 200 ił. sr. 156 70 167 - -------- --------
IC'6 50 106 75 Tramway wiad. po 170 zł. 

Węgieriico-galioyjski (Łnpk.
po 300 i b r . ..................

221 - - 221 26 „ IV. e. s 300 zł. 6 pr. -------- —. —
100 — 200 50

161 76 162 26
Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 

300 sł. 6 pro. ze. w. a. . 85 - 95 25
293 60 293 90 

292 25
Węgier, północ.-wsohsd. po 

300 złr. zrobram . . .
Lwcw.-Czer.-Jaa. 11. em. 1887

291 75 157 75 158 25 800 ał. 5 pro. sr. w; a. . 95 76 100 5C
Węgier. caabedR. (Wesft.) p o Łw.-Czsr.-Jass. 1U. sns. 1M 8

*60 165 - U 6 50 167 — ! tr>r< r. w . w. *. . 96 25 96 —

Lw.-ussr.-Jass. 15. om. 1878 
800 zł. 6 pro. ar. w. a . . 

Rudolfa po 800 ił. w.a. B pr.
■robr. w. a. . . . 

Rudolfa om. 1869 po 800 sł.
5 pro. ar. w. a. . . .  

Rudolfa ant. 1879 po 800sł.
B pro. ar. w. a. . . .  

Siedmiągrodskiej u  900 złr.
6 proC • • . . . .

Papiery loteryjne 
(Bztuka).

Zakład krad. dla han. i przem. 
Klary po 40 słr. m. k. . 
Insbraekie prom. poi. . . 
Koglerich po 10 z Ir. m. k. 
Krakowska po 30 zh. m. k. 
Łnbladska prom. poi. . .

oć ńskii  .....................
PalSy po 40 złr. m. k. . 
Rudolfa po 10 sir. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Selnogrodskio prem. poi.. 
Bt. Oenois po 40 złr. aa. k. 
Stanisławowska (poiyoaka)
W po 20 złr. w. a. . . .  

aldstein po 20 złr. m. k. 
Wtndisohgrłts po 20 ił. m.k.

Dewizy 3-mieaięczne.
Berlin 100 mark . . .  • 
Trankfurt 100 mark. . .  
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt asterL . 
f a w t  ISO f c « « V ł«  . . .

płaoą | łądn 
ab. w. a.

95 95 

101 70 

101 70 

101 70

92 75

172 
89 75 
20 75
17 50
18 50 
23 — 
38 — 
87 75 
20 —  

51 — 
2ś 50 
46 -

28 75

37 95

51 50
53 50 
55 50 
50 — 
47 *7

95 75 

101 90 

101 80 

101 80 

93 25

178 50 
40 85 
81 86 
II 50 
19 - -  
24 — 
40 — 
38 26

53 — 
83 — 
46 —

37 75

55 6*1 
58 65 
58 65 

180 10 
*7 52

Do wydzierżawienia
natychmiastowego, mam pierwszorzędny

majątek na finko winie,
w bardzo dogodnych warunkach. Tenże 
leży przy szosie i blisko Czerniowiec, i 
posiada 1400 morgów znakomitej roli i 
200 morgów wybornych łąk. Obsiewy te­
goroczne bardzo dobre, i oenione na złr. 
BO.000. Snohej intraty rocznie 7COO złr. 
Budynki liczne i bardzo dobre, gorzelnia 
parowa. 2179 2—4

Hotel Paryski, nr. 1. A .  T e o d o -  
r o w ie z ,  b. rządca dóbr w Czerniowcaeh.

E. C. FLADER,
J o h s t a d t ,  w  S a k s o n i i ,

fabrqkant najtańszych sikawek,
nagrodzonych na wszystkich obesłanych 

wystawach. 1358 8 12 
Gminom 3—4 letni kredyt za pośred­

nictwem H I. z a a k a ,  Inżyniera, 16/ 
ul. Kościuszki, we Lwowie.

Mmator nenUr
Gnomon metalowy

najakuratnicj 
ś r e d n i

wskazujący c z a s  
dołączeniem do­

kładnej instrukcji i zestawionych 
różnic czasu pomiędzy południ­
kiem lwowskim, a : idnikiem 
innych stolic europejskich, ame­

rykańskich i azjatyckich. 
S z tu k a  1 z ł .  5 0  c t . w . A. 

poleca zegarmistrz miejski
J ó z e f  Weis,

Lw ów , R y n ek , liczb a  2 5 .

g E g s & g s a s a a

i
i
i

Hf a  c y t r z e
n a  fo r t e p ia n ie  I ś p iew u ,

udziela uauk gruntownych
Emil Malinowski

metr muzyki, 
ul. Ł y c z a k o w s k a ,  nr. 7 ,  na lasem 

piętrze w lewo.
Jego kompozycje na cytrę są w kaię 

garniach do nabycia. — Cytry wypróbo­
wane i struny poleca najtaniej. Instru- 
menta przegrane kupuje, mienia i wypo 
życzą 1—f

Uwńńczone nagrodą na wszystkich 
wystawach światowych.

Auł Tscttfil Synowie
ces. m/m król. 

dostawcy nadworni
fabryki w S e h S n m d , Ł obositz, 

Ł u b lan le , W ied n ia ,
polecają swoje za wyborne uznane 

wyroby

c z e k o l a d ę ,
k an dyzow an e ow oce, k a k a o  
z o le jn  oczyEzeone, k om p oty ,

kandyty,
Proszek czekoladowy,
SKŁAD we W ie d n iu : Kartner- 

strasee 48., 8, P rad ze, Herreng., 
B u dapeszcie Kronang., Llnzu  
Landstr., B erlin ie  Friedrich stras- 
se nr. 134., w Tryeśoie, via Yaldiri- 
vo nr. 14. 1747 3 -?

Z powodu zbędności jest kilka do­
brze ntrzymanyoh Wuaschmanna

maszyn do lania świec
po tanich cenach do sprzedania. — Te 
maszyny przydają się do lania świeo 
s t e a r y n o w y c h , p a r a f in o w y c h  i  
ł o jo w y c h .  176 i 1—2

Bliższe objaśnienia udziela
B altaza r K idalen,

R a v e n s b u r g ,  (Wirtenbergia).

Do sprzedania
D O B R A

we wschodniej Galicji w najlepszej 
glebie położone, przerżnięte gościń­
cem murowanym krajowym, oddalone
0 10 kilometrów od stacji kolei 
Transwersalnej, z obszarem 3.000 
morgów; w tern £00 m rgów lasu, z 
budynkami gospodnrskiemi mnrowa- 
nemi, z gorzelnią, młynem amery­
kańskim i młynami wodnemi zwy- 
kłemi, z domem mieszkalnym, cie­
plarnią i ogrodami angielskim i owo­
cowym. suche dochody z propinacji
1 młynów rocznie 10JL0 złr. w. a.

Bliższa wiadomość w kancelarji 
adwokata dr. Erazma Romanowskie­
go, Lwów, nlica Kościuszki, 1. 10. — 
P o ś r e d n i c y  w y k l u c z e n i .  2 x5 2  2 — 5

Należy żądać wzorków 
z FABRYKI

N. Steinhardt,
w PRADZE

knidnych materji letnich n» damskie su­
mo e. Wysyłka prywatnym odbiorcom 

dowolnej ilości. *■
1762 1—B

K r e t o n y ,  S
perkate i satyny kolorowe < 
p ik ę  brylan. i d y m ę  białą | 

|  plócienka kolorowe, |
j  Oxfort, i biały Szierting, |

(szczególny gatunek zonesu) $  
1 p łó t n o  a m e r y k a ń s k ie ,  jg

poleca pod gwarancją za d o b r o ć ,  z  
jm t r w a ło ś ć  i sumienną cenę H
■ Handel płócien, bielizny j  
(stołow ej i towarów mieszanych |
-  Kowalski i Meyer §

L w ó w , R y n e k ,  l ic a b a  8 6 . ■

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez użycie
Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przei lekarzy franouskich 

i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- 
wiająoy przeczyszczenie. Metody nżycia w 
-olskim języku. W Paryżu p. Behant, rue 
lt. Quentin, 24. Wymagać należy, aby 

pigułki Canraina znajdowały się we flako­
nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na hażeej pigułce znajdował się na­
pis „CAUVAIN\ 1716 10—f

W Paryżu p. Dehaut, Hanb. rue SŁ Denis.
Dostać można we Lw ow ie w aptece 

p. K rzyżan ow sk iego  obok Brygidek, 
pp. K . H lk olaseh a  i Z . R n ekera ;

J. Nahlika; w K r a k o w i e  w aptekach: 
p. W. Bedyoza; w P o z n a n i u  wapt. dr. 
Mankiewika ; w B r o d a c h  w apt. pp 
K. KnUak Franzosa.

T l i .  B r e d t a

I

P r a w d i l  w a  o l i w a .
za kilo netto franoo z cłem 

OLIWA z Al X nader doskonała zł. 1.80. 
Oliwa stołowa wyborna zł. L20.
Oliwa do potraw doskonała zł. 1.15.

Dostarczą w baryłkach po 3‘/a kilo 
pocztą z opakowaniem gratis, za pobra­
niom T. J. FELS w Tryjeście. 1758 1 - 8

Za nadesłaniem opłatnem gotów­
ki lab za pobraniom, wysyłam po­
cztą do wszystkich miejccowośoi Au- 
ztro-Węgier, świeże, najwyborniej­
sze, pugl jskie

cytryny
po 2 złr. 20 et. za kosz 5 kilowy, 
zawierający 40 do 50 sztuk, stoso­

wnie do wielkości.
Dalej zawierający netto 4'/, kilo 

wagi worek nader mocnej i aroma- 
tycznej kawy Jamnika po 6 zł. 42 et. 
Wszystko franoo, odbiorcy zatem 
nio ponoszą żadnych wydatków.

B. Maitl w Tryeścle.
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Fabryka świec woskowych
Fryderyka Schubutha i Syna,

L w ó w ,  R y n e k .  lic zb a  4 5 ,
poleca: nagrodzoną srebrnemi Medalami zasługi z istniejących dotąd

najpiękniejszą, najtańszą i najlepszą

masę do zapuszczania podłogi
p i ę c i u  kolorach:w

Nr. 0 biała; Nr. Nr. 8 orzechowa;jasno-żółta: Nr. 3 jasiono'
Nr. 4. mahoniowa.

PUDEŁKO wystarczające na wielki pokój z dołączeniem sposobu 
ożycia kosztuje 1 z łr .

D o n a b y c ia  w h a n d la ch : we Wiedniu-. L. Brzeżany; w 
Pradis; J. Proissig; w Bemie; F. Schmidt: w Krakowie; J. F. Fischer, 
M, Jawornicki, Fr. Lenart; K. Okoń, A. Suski ; w Brzoto*ie: A. Miarnio- 
wa i Spł.; w Bochni: J. Michnik, M. Brenholz; w Brzesku: J. M Cellnik; 
w Brodocń: W. Adamowicz; w Brzełanachi E. Moerl; w Czerniowcaeh: J. 
Schnirch; w Horodence: A‘ Pohowski; w Jaśle: G. Steinhans i Syn. M. 
Weisenfeld; -w Jarosławiu; K. Zabłotny; w Kałazu: J. Korytowiki; w No­
wym fl^esu; K. Miller; w Przemyślu: M. Kozłowski, M. Krug, E. Machał- 
?ki; w Podteoioezyskach: G. Morawetz; w Rzeszowie ; 8chaiter i Sp., E. 
Neugebauer; w Rohatynie: F. Marz; w Sanoku: R. Barth; w Stanisławo- 
me: W. Waldek, Ch. Meisels; w Samborze: B. Żuławski; w Sokalu: A. W. 
Grot- w Tamouie: F. Leszczyński, MOldner i Sp.; w Tarnopolu: E. Frantz; 
w Zaleszczykach: L. SohilJer i Syn, H. Sanocki; w Serecie: J. Dempniak.

Bergera uiedycz, mydło do zębów
jest najzupełniejszym, najdelikatniejszym i n a j t a ń s z y m ś r o d k i e m  d o

*>7ttezenia zębów .
B e rg e ra  MED CZ. OŁO do ZĘBÓW nadaje zębom najwykwintniejszą 

białość, usuwa z ust każdy nieprzyjemny odor, niszczy parasyty i ochrania zęby 
od bolu. Jak wszystkie mydła Bergera, jest także i to najrzetelniejszym wyrobem. 
Cena pak i e t u  35 ct.

Główny skład Bergera mydła do zębów i wszystkich innych mydeł Bergera 
we LWOWIE w apt. P. Mikolascha, Z. Ruckera i H. Blumenfelda. 1742 10—18

ip o o o o o o e o e e o e w i

$ Suche bale dębowe
^  w dobrej jakości kupuję.
JU Efeska we oferty e podaniem zapasu do

X  E J GRASSL, Holzexporteur we Wiedniu.
W  r  1828 1 - 3

w Ottynii, w Galicji,
poleea:

k o t ł y  p a r o w e ,  p a lo -  
w i s k a , r e z e r w o a r y , 
m a s z y n y  p a r o w e , p i ­
ł y  k r a t o w e , m ły n y ,
Ba te n to w a n e  k o b y  

ińce w a lc ó w  fWalzeo- 
stflole) wyrobu €rAN35 &  
C m p . w B u d a p e s z c i e ,  

po cenach fabrycznych.
Z u i y t e  w a lc e  m ły ń -
s k i c  będą rychł? i tanio 
.żłobkowane". II 1607 1— t

ODZNACZONE 5 MEDALAMI ZASŁUGI I 
LISTEM poch w aln ym

NASTĘPUJĄCE WYROBY:

P l l i p t o n
Znakomite powodzenie i wziętość 

PILIPTONU najlepiej świadczą o 
jeg> niezwykłej dobroci. PILIPTON 
niefarbuje, lecz tylko odmładza wło- 
sy, przywracająo im piękny poprze­

dni naturalny kolor.
Cena 1 zł. 50 ct.

P u d r  k s i ą ż ę c y
biały, cielisto-ró:owy i żółtawy
niezrównany, nie zawiera żadnych 
metali, przyjemnie przylega do twa­
rzy i czyni zadość wszelkim wyma­
ganiom. — Pudełko po ct. 60, 70 i 

zł. 1, 1.20 i 1.60.
Piegi, opalenie słoneczne i 

dzioby usuwa
ANTILLENTILLA

Twarzy przywraca białość, delikat­
ność i przejrzystość Cena 2 zł.

OEZARIN
Pewny i wypróbowany środek do wy­
niszczenia NAGNIOTEK w przeciągu 

20 dni. — Pudełko 40 ct

P
przeciw

TT D  R
poceniu i oparzeniu 
Pudełko 50 et.

nóg.

J. Ihnatowicz
Lwów, ul. Kopernika l. 3. 

Filia w Krakowie Sukiennice l. 20.

Z

Ogłoszenie.
Dnia 2. sierpnia 18S8 odbędzie się w RUDKACH

Walne Zgromadzenie spółki handlu skór
w sali Rady powiatowej o godz. 8oiej po pcładulu.

Porządek dzienny:
1. Z (twierdzenie wyboru na Dyrektora, a względnie i zastępcy Dyrektora.
2. Wybór 2ch członków Rady nadzorczej.

Rady nadzorczej Spółki handlu skór w Rudkach Towarzystwa zareje­
strowanego z nieograniczoną poręką.

Piotr Z  brożek, Jan Parasećzak,
prezes. sekretarz.

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez boln 
i bez żadnego niebezpieczeństwa. 

Cena flakonu 50 ct. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.
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*  MASA do ZAPUSZCZANIA PODŁOGI *
i krochmal połyskający

celowi zupełnie odpowiadające, pierwsza w trwałej jakości, jakiej nikt (ani 
pfuizer) nie d istarczy, po najtańszyeh stałych cenach, tndzież

p a p ie r  p e r g a m in o w y  do zatykania kompotów, 
arkusz po 5 ct., BIAŁY SYROP pc 40 ct kilog. i ozysty o c e t  w in n y , 
który chroni konserwy od fermentu, poleca 2155 4—4

8 o. T. WINKLER we Lwowie- S 
V cxxxxxx>oc<xx x x x xx oo cxx xx rcP

Msdal fowanyatwa Mauk Fnnjilow jó
p r e ' c ? T e  S I W I Z N Ą  

i M Ć K iA M O C I Ć N E
WYBOllMA TAJIBA 00 WŁOSÓW
P.DIOQUGMAREsUraxego 

. CHKiiKA witoniN(Franoya) 
W  jednaj chwili barwi siwo 

włosy na głowie i na bro­
dzie oes niebezpieczeństwa 
i ładnej woni, wyższa nad 
wszelkie farby dotychczas

»w użyciu. 
Znajduje aią we w u  

nych magazyn ab
a t kich znooi* 
perfum.

Królewsko-belgijski państwowy parowiec pocztowy.

Lima Ostende-Dover,— Służba pocztowa.
Najkrótsza i najciekawsza ruta z Anstrjt do Anglii.

P a r o w c e  p o c z t o w e  p a ń s tw a  b e lg i j s k ie g o  są najszybsze 
na kanale i zostają pod kierownictwem wyborowego personalu służbowego.

Są najwytworniej urządzone a przytem dla podróżującej publiczności 
nastręczają wszelkie bezpieczeństwo i wygodę.

Łóżka fą urządzone podłng systemu L e b a c q  ochraniające od cho­
roby morskiej.

Dwa odjazdy codziennie w każdym kierunku z Wiednia do Londynu 
w 36 godzinach, z Fragi w 43 godzinach , z Tryestu w 50 godzinach i z 
Budapesztu w 43 godzinach.

Odjazd z Ostendy o 10. godzinie 30 m‘n. z rana i 8. godzinie 10 m. 
wieczór; z Dowm o 9. godz. 30 min. rano i 10. godz. wieczór fpo przyby­
ciu pociągów pocztowych i kurjerskich; połączenie w obydwu kierunkach )

Biletów do bezpośredniej jazdy na tej ruoie nabyć można we wszyst­
kich większyc/i miastach Europy. 1917 1—5

Ważność biletów rozciąga się na jeden miesiąc. Bilety upoważniają 
do zatrzymania się na wszystkich głównych stacjach ruty.

Pospieszny transport pakunków pocztowych, posyłek wartośoiowych it.p. 
W a g o n y  s y p i a l n e .

Fabryka wyrobu metalów płatkowych 
Franciszka II eina

we WIEDNIU, Meldllng, Franzensgasse 85, 
poleca swój wyborowy fabrykat miękiego i znpełnie ozyst >go m e t a lu  p o -

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e  L W O W I E  

pray i L  H a lic k ie j 1. 18. I . piętro 1282 10 -?

płaci
Od wkładek oszczędności po 6°|o-^

Biuro otwarte oodzień oprócz niedziel i świąt w godzinach po 9 do 2.

IOOOOOO o o o o o o o o o  o o o o o o o o g

K a n to r  w y m ia n y
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s a y s t k l e  e f e k t a  1  m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszemu

5 °j0 LISTY hipoteczne,
jakoteż

5°|o premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1888 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
n ia  kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje i wadja, są  w  ty m  k a n to r z e  d o  n a b y e ia .

EW** Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, 262 6—f

lO O O O O O O O O O O

i(  poleca swe 
(  z ło tn ica
(  deszcznłek

z ło t n i c z e g o ,  tudzież wszelkiego rodzaju metalów zielmych i w formie 
deszcznłek po n a j t a ń s z y c h  o en ach.  1889 1—2

Apteka
| JUL. NAHLIKA we Lwowie,

poleca
Wodę n a  porost włosów

I przeciw wypadania tycLże i łuszczeniu 
| się skóry, jako naipewniejszy środek.

Cena flaszki 1 złr.

POMADĘ dr. Millereta
'a porost włosów, dla niemogącyob oży­
wać płynu na głowę. 1611 4 ! ?

________ Cena słoika 2 złr.

Wina lecznicze
| dla chorych i rekonwalescentów,

APTEKI
• J u l, IX a h l i k a

w e L w o w ie  u l . H a l i c k a  1. 5.
W in o  h iszp ań sk ie  MALAGA z 

chiną, i cbiną i żelazem, pepsyną, 
rumbarbarnm. Cena flaszki litra 
złr. 1.50.

W ino w ęgierskie „TOKAY". Cena
flaszki »/» litr. 2 zł., s/s litr. 4 zł. 

W ino h iszp ań sk ie  „DRY MADEI-
RA“. Cena flatzki 1/, litr. zł. 176, 
s/3 lit. zj. 3 60.

W ino h iszp ań sk ie  .MALAGA*. 
Cena flaszki litr. zł. 1.25, */, litr. 
zł. 2.50.

M on iak  stary najlepszy, 
litr. zł. 2.60.

Dyplom
Tryest

honorowy
1882, 

srebrny medal 
Paryż 1878.

Złoty medal 
we Wiednia 1880, 
srebrny medal 

we Wiedniu 1878.

Maszyny do wyrabiania narzędzi
najnowszej konstrukcji, w najrzetelniejszem wykończeniu.

rozmaityoh wielkości, a to: tokarnie, maszyny do hyblowania, maszyny (Shaping- 
maachinen), maszyny do robót żłobków stolarskich, maszyny wiortniozo, maszyny 
do rznięcia śrnb i t. p ,  dostarcza po najtańszych oenaob: „Erste W ien er  
W erk zen g m a sch in en -F ab rik  nnd E isen gleserei ,  J a n a  M o l­
iera we W ie d n iu , X ,  81m erlngerstrasse nr, 1 4 4 . 1835 9—90

Cena flaszki 
1414 9—7

P R A W D Z IW E
PIGUŁKI MORI .SONA

Pa ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków ozyBzcząoych 
przeczyszczających krew we wszelkich 
.łabościach złego przymiotu, skrofu­
licznych, lissajaoh, wyrzutach skórnych 
i sepsnoin krwi. 1702 2—?

Skład główny w Paryża u p. Arthaud 
Moulin,  aptekarza 30 ,  nlica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeż ;li na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jęzt 
orzeł i moja flnna.

Od 80 lat zawsze z najlepszym skntkiem uży­
wane na wszelkiego rodzaju c h o r o b y  ż o łą d k a  
i przeciw zw ie  n i ę i  ■ t r a w ie n iu  fbrak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw h o n g e -  
st|om  k r w i  i  c i e r p ie n io m  h e m o r o i -
d a ln y u t . Szczególnie zalecone oiobom, zatrudnio­

nym przy zajęciu ziedząoern.
Falgjyw e wyroby bąią  sądownie ścigane - 

Cena zapieczętow anego oryginalnego p u d e lk a .1 mir. w . o-

jako w cieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów członków i parali­
żować, holów głowy, uszów i zębów: jako koaapreey we wszelkich skaleczeniach i ranaeh, zapaleniaoh i wrzo­
dach. W e w a ę tr a a ie z w o d ą  zmieszana w nagłej iłabośoi, wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z do­
kładnym opisem 80 ot. H B  T y lk o  p r tw d s iw i, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis i  z n a k  

_________________ ochronny M olla . — ________________

Olej tranowy M, Krohn &
"  *  odpowiedni do leczniczego użytku. F la n k a

z opisem  u życia  koHztnJe 1 alr. w . a.

Główny skład wysyłek u A. M o ll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tnchlauben.
Uprasza się P- T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i  podpisem.

Ł Hanke;
w Gurahumora: _ - , ..   . . _ ____________
J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowicz apt.; w Krakowie: F. Sobierajski i W. Rodyk apt.; 
M. Jawornicki, K. Wiśniewski apt.; w Nowyn Sączu ;R , Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K. Laur; w Pod- 
w otoczystach: G. Morawetz; w Przemyślu: F. Nahlik, F. Gajdeczka, A. Mańkowski apt.; w Rzeszowie: J. Bobait- 
tor & Comp.; w Samborze: J. Alekeiewicz _apt, _C. Marsch apt.; w Serecie: J. Dempniak; w Stanisławowie- Alb. 
AmirnwicZ
aP*‘jL. *  Szczuwwy: nappaport; w warnopom: j ł .  rrantz; U .  Kahano apt.; F. Jamrogiewies apt ; w Tarnowie:

Wadowicach: Ig. Brosig; w Zbarażu-. Js. Sflisermann, 
Hans ber ga, B. Dembińskiego.

A. Wielogórski, W. Mflldner St Cmp., F.( Leszozyński; 
w Zydaczowie: M. Bardasz apt.; w JBreezanach: apt J.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni , Gazety Narodowej."


